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Po głosowaniu nad senatem
Napisał poseł dr

T a k tyk a  zw iązku  posłów  socyalistycznych  
odniosła n iezw yk ły  tryu m f. P rzew aga  sena­
tu nad Sejm em  jest unicestw iona, w y rw a li­
śmy gad ow i ząb jadow ity , Sejm  zw yk łą  
W iększością m oże odrzucić w sze lk ie  popra­
w ki czy propozycye senatu i p raw o senatu 
ogran icza się jedyn ie  do przedk ładan ia  S e j­
m ow i w n iosków  zm ian y  pow ziętych  uchwał. 
W yższa  izba  będzie instytucyą, tak  bardzo 
Pozbaw ioną w p ływ u  i  znaczenia, że w  ży ­
ciu publicznem  w  rachubę w chodzić n ie bę­
dzie. Tak  sprawa w yg lą d a  po drugiera czy­
taniu, a w szelk ie usiłow an ia  zm ian y  w  czy­
taniu trz-eciem, n a tra fią  na w zm ożon y  upór 
stronnictw  lew icow ych  i środka, tak  zw a ­
nego centrolewu. W sze lk ie  zasadzki, posta­
w ione lew icy  przez endeków  zaw iod ły  w o­
bec en erg ii stanowczości i  roztropności le ­
w icy  i  ostatecznie endecy w e w łasne za­
sadzki w padli.

M arszałek, jak o  ekspooen t narodow ej de- 
m okracyi, postaw ił spraw ę senatu na po­
rządek dzienny w  chw ili, gd y  N acze ln ik  m a 
Wyjechać do Paryża , lic zą c ,,jak  sam  pow ie­
dział przedstaw icie lom  klubu pracy konsty­
tucyjnej, na przym usow e położen ie socya- 
listów , k tórzy  nie zechcą teraz Sejm u  ubez- 
w ładnić obsfrukcyą i w  ten sposób u trudnić 
Naczeln ikow i stanow iska wobec po lityków  
francuskich.

B ieg spraw  przekonał jednak  Se jm  bar­
dzo rych ło, że so c ja liś c i w obec znaczenia 
konstytu cji n ie dadzą się odw ieść w  swem  
dostępowaniu żadnym  ubocznym  w zględom . 
M iedziano, że na w ypadek  uchw alen ia  8/» 
Większości, k tórą  jedyn ie  Sejm  m ógłby  od­
rzucić popraw k i senatu, ca la  lew ica  odpo­
wie obstrukcyą, m ogącą  na d ługi czas unie­
m ożliw ić obrady Sejm u i otóż pokazało się, 
Ze endecy bardziej skrępow an i w zg lęd am i 
dyplom atycznym i, an iże li m y, że oni znale­
źli się w  położen iu  przym usow em  i w  oba-
Wie przed obstrukcyą m usieli w yrzec  się tak 
decydującego d la ich  w p ływ u  ogran iczen ia  
l;ejm u przez skreślenie postanow ien ia  o 
kw alifikow anej w iększości se jm ow ej d la 

°^ l’zucenia. senackich popraw ek. W p a d li 
We własne sidła. P row adzen ie  w alk i ze stro­
f y  P p §  było  w prost św ietne. 1 

W yw alczona  dyskusya nad expose pre- 
W itosa  dała tow . Daszyńskiem u spo- 

kó !1° f f  ci°  druzgocącego ataku na ende- 
trzeb a  było być św iadkiem  w rażen ia  

» ! .  Cal% izbę tego aktu  oskarżen ia, a w  szcże* 
» uności na oskarżonych. Zam achy m arszał- 
j^. ^ P a r ia  lew ica  ksn trata kam i znajdu jący 
ł icj^ Urû t ku lm inacy jny  w e.w n iosku  p. Sar- 

biar-6̂ 0? vo tu m  nieu fności d ia
szałka. Zn iew olono m arsza łka  do odda*bia

tem ®rezydyum  w icem arsza łkow i Osieckie-

C z a s

Herman Diamamd
Tu pet endecki m arsza łka  by ł tak  cyn icz­

ny, że odpraw ił z niczern k lub pracy  konsty­
tucyjn ej dążący do z łagodzen ia  zaogn ionych  
przec iw ieństw . Chyba n iem a w  św iec ie  cy­
w ilizow an ym  dru g iego  prezydenta  parla ­
mentu, k tó ryby  tak, ja k  p. Trąm pczyńsk i, 
n iepom ny sw ych  obowiązkową obojętny na 
losy Sejm u, rob ił p o litykę  party jną . U siło ­
w a ł nie poddaw ać w n iosków  m u n iem iłych  
pod glosow anie, by ł ślepy i  g łu ch y  na  eksce­
sy endeckie, rów n ie  nader pochopny do roz­
dzie lan ia  cenzur pom iędzy członków’ le w i­
cy.

P a rty jn ość  m arsza łka  nie w ysz ła  na do­
bre ani jem u, an i je g o  stronnictw u, podnie­
ciła  opozycyę, skupiła ją  i  u ła tw iła  w  zna­
cznej m ierze w a lkę. Odparcie każdego  m ar­
sza łkow sk iego ataku, z regu ły  prow adzone 
z powodzeniem , p rzew aża ło  szalę coraz ba r­
dzie j na korzyść op ozyc ji.

Endecy w idząc, jak  im  się gn tn t z  pod 
nóg usuwa, tra c ili panow an ie nad sobą, a 
gdy  siedzący w  ich  m iłem  sąsiedztw ie, po­
słow ie z klubu pracy  konstytucyjnej, ko rzy ­
sta jąc z każdej sposobności odracza jącej 
g łosow an ie nad senatem, b y  kontynuow ać 
usiłow an ia  zna lezien ia  foi-muły, czyn iącej 
obstrukcyę techniczną niepotrzebną, g łoso­
w a li za w n iosk iem  otw arc ia  dyskusyi nad 
ekspose, poseł d r Rząd m etodą endecką 
chciał ich  obelgą steroryzow ać i  na cały 
głos, tak, że na ga leryach  słyszano, cisnął 
obelgę: ła jdak i.

Izba  zadrża ła  z oburzenia, potęgu jącego 
się zachow an iem  się m arszała.

Dr. Rząd m usiał przepraszać, uczyn ił to w. 
sposób godn y przekupki i  spotęgow ał de- 
presyę na praw icy.

Z lew icy  padał cios za ciosem, w yzyskano 
każdą  sposobność, każdą m ożność, sp raw ­
ność organ izacy i k ieru jące j dop isa ła  pod 
każdym  w zględem .

Coraz częściej klub pracy konstytucyjnej, 
k tóry  w z ią ł na siebie zadanie, p rzypada ją ­
ce m arsza łkow i, przedstaw iał, lew icy  p ro je ­
kty, u m ożliw ia jące  • zgodne za ła tw ien ie  g ło ­
sowanego par. 35, coraz bardzie j zb liżone 
p ro jek ty  do stanow iska lew icy , aż tuż przed 
g łosow an iem  nadeszła w iadom ość, że p ra ­
w ica  odstępu je od k w a lifik ow an e j w ięk szo ­
ści trzech  piątych.

D ek la ra c ja  p o s ła . Dubano-wicza, zastrze­
ga jąca  postaw ien ie w n iosków  do spornego 
pragra fu  w  trzee iem  czytaniu , by ła  jedyn ie  
słodką p igu łką, osładzającą  stronn ictw om  
in teresow anym  poniesioną klęskę, gdyż  w e ­
dług" p rak tyk i Sejm u  w  trzee iem  czytan iu  
każdy poseł m oże postaw ić dow oln ą  ilość 
zm ian  i  popraw ek.

L ew ica  by ła  podn iecona sukcesem  don io­
słym  a n iespodziew anym , a przyznać na leży

1 tem , że została  zw o ln ioną  od ostatecznych 
środków  obrony d e m o k ra c ji .konstytucyi.

A le  i  je j bogow ie  zazdrośni nie. zaoszczę­
dz ili k ie lich a  goryczy.

S ta ła  się rzecz n iepraw dopodobna, a może 
n iebyw ała.

P rezes klubu stronn ictw a lu dow ego „W y ­
zw o len ie” , po pełnem  zw ycięstw ie , po w spó l­
nej w a lce  i  po w spółnera g losow aniu , w brew  
um ow ie cen trow o-lew icow ej, w obec zdu m io­
nego Sejm u  z łoży ł ośw iadczen ie, .że nadal 
w  głosow an iu  u dzia łu  brać nie będzie.

C zy to  skutek nabożeństw , odbytych  na 
in te n c ję  u chw alen ia  senatu, ■ w  którychlto 
nabożeństw ach —  ja k  donosi „R zeczpospo­
lita*1 —  i  m arsza łek  bra ł udział? W szak  w ię ­
kszej p rzys łu g i n ik t p ra w icy  oddać n ie 
m ógł, w szak  napraw dę ten cud i  n iew ie r­
nych n aw róc ić  może.

G łosow an ie nad paragra fem  36, w prow a ­
dza jącym  w iry  lis t ów, p rzec iw  k tórem u  g ło ­
sow ała  rozum nie jsza  cząstka p raw icy , da la  
Po lsce w iry łis tó w  jed yn ie  i w y łączn ie  d z ię ­
ki W yzw o leń com  najradykalniejsasym  w śród  
radyka łów .
. N ik t poza n im i od g losow an ia  się n ie  u- 

sunął, ani ks. Okoń i  Dąbal, k tórych  tem ­
peram en t n ieraz unosił, ani. S tap insk i i  jego  
adherenci, k tó rzy  bądź co bądź nie zan ied ­
bu ją n astro jów  w yborczych . W yzw o leń cy  
n iek łam aną radość .w yw pta li u. P ia s tow ców  
p rzec iw  k tórym  zda je się cały m an ew r był 
sk ierow any. Pow iada ją , że'. chyba n iem a tak 
po lityczn ie  n iem zw in iętego  chłopa, k tóryby  
n ie zrozu m iał sza lonej szkody przez W y ­
zwoleńców7 w yrządzonej.

K le ryk a ln a  gru pa  M atak iew icza  odczuła 
ten nastrój ludu  !  n ie bez p rzezw yc iężen ia  
się g łosow ała  p rzec iw  w iry lis tom  tali, ja k  
Stap ińszczycy, D ąba l i  ks. Okoń. Czyżby 
w szyscy się m y lili  k le ryk a li, rad yk a li i  u- 
rn.larkowa.ni Piastow ej*, a jedyn ie  W yzw ą- 
leńcy słusznie odczuli, źe d roga  do duszy 
czy głosu  chłopa p row adzi przez w p row a ­
dzen ie do senatu w iry łis tów ?

P oza  ,23 W yzw o leń ca m i w  Sejm ie, n ik t po­
stępow an ia  ich  nie rozum i.

U kra iń cy  pow iada ją  perych ytry t, za  dużo 
w  tej tak tyce chyfcrośei •— przechytrzy li.

Cała w aga  w a lk i le ży  w  uchylen iu  z par. 
35 dw óch trzecich, to stanow i o istoc ie kon­
s ty tu c ji R zeczypospolite j i  od dtego za leży  
też znaezeziie w iry łistów 7 w  senacie, ale do­
puszczenie w iry łis tó w  do  senatu w p łynąć 
m oże na w yb ór  naczeln ika  państwa, je że li 
w iększość Sejm u zgodzi się na pro jek t ko- 
m is y i

Pozosta je  jeszcze trzec ie czytanie, m oże 
poczucie szkody w yrządzonej dem okracyi 
n i ©ograniczającej się do g łosow an ia  nad 
konstytucyą, a le  m ogącej w p łynąć na usto­
sunkow an ie się stronn ictw  lew icow ych , k a ­
że zapanować nad podrażn ioną a m b ic ją  i  
pow róc ić .d o  w spó łdzia łan ia  dem okratyczne­

go*

n a  l u t y
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Uznanie „de iure“ państw bałtyckich
Na pozór fakt drobny: uznanie przez mocar­

stwa europejskie i Japonię dwóch malutkich 
państewek bałtyckich. W  rzeczywistości fakt 
bardzo doniosły, gdyż świadczący, że znikł 
cpór — podsycany przez Francyę — co do upo­
rządkowania prawnego spraw, owiązanych z roz­
bitą spuścizną carów.

Przypomnijmy moment nie tak dawny, mo­
ment, który się zbiegał z uznaniem przez Fran­
cyę „rządu" Wrangla- Ze strony Stanów Zjedno­
czonych padio byio oświadczanie, iż kolos za- 
atlantycki uznaje jeno Finiandyę, Polskę, ujętą 
od wschodu w granice etnograficzne oraz co 
najwyżej Armenię. Inne istniejące faktycznie 
państwa uwolnione z więzów rosyjskich —  
Ameryka zignorowała, W  inieresie Ameryki le­
żało, ażeby możliwie nie rozczlonkowywać i nie 
osłabiać Rosyi. gdyż interes Rosyi —  narównd 
z interesem Ameryki — polegać będzie na ha­
mowaniu ambieyj i prężności japońskiej.

Stany Zjednoczone nie mają zaś tylu nagłych 
interesów do załatwienia na wschodzie Europy, 
ażeby im dotkliwie zawadzało prowizoryum, 
choćby nad Bałtykiem. Dla zasady nic uszczu­
plani a zbytniego Rosyi, mogły czekać, mogły po­
zostawić odłogiem szczegóły.

Francya przyklasnęla była wówczas stanowi­
sku amerykańskiemu, jako państwo nadzwy­
czaj zainteresowane w potędze Rosyi — ale Ro­
syi, wymodelowanej tak, jak marzył rząd fran­
cuski, nie na leninowską modlę; zaczem Fran­
cya oficyalna w  zupełności zsolidaryzowala się 
ss Wrangiem, widząc w jego awanturze —  osta­

tnią, a sądziła, że może ostateczną próbę pomyśl­
nego dia naej „odbudowania" Rosyi.

.Impreza Wrangia padła sromotnie.
Francya, jak wierna wdowa, obchodziła po 

nim żałobę i z poszanow-ania dla pogrzebanego 
wseakże planu wydarcia władzy bolszewikom 
wciąż upierała się przy tem, ażeby nie rozstrzy­
gać niczego, coby mogło obrażać mające się od­
budować (kiedy? przez kogo?) niebolszewickie 
mocarstwo rosyjskie.

Cierpiały z tego powodu państwa nadbałty­
ckie, cierpiała Polaka, nie mogąc doczekać się 
rozstrzygnięcia swych wschodnich granic, ska­
zana na ciągłe szarpanie się pomiędzy wscho­
dem a zachodem, gdzie pozostawiono na szkodę 
Polski tyle wilczych dołów w postaci plebiscy­
tów). A działo się to — wracając do wschodu — 
dla fikcyi, dJa upiora-- takiej Rosyi, której nie­
ma!

Że Francya wreszcie uznała, iż jej żałoba i 
śluby wierności sfolżeć mogą — jest to faktem 
z którego mogła,by nasza dyploinacya skorzy­
stać, ażeby wreszcie usunąć zmorę niepewności 
ze wschodnich nastzych rubieży.

Uznanie państw nadbałtyckich tworzy też pe­
wien ałut w sprawie dla nas wielkiej wagi: 
zbliżenia się do seryi nowych państw — stwo­
rzenia owego pasma politycznych sojuszów i  
traktatów handlowych, któreby sięgać mogło od 
Finlandyi ku Rumunii.

Polaka, leżąca na transwersalnej linii świato­
wej, łączącej zachód, ze wschodem, mogłaby od­
nowić swoje stosunki z północą nadbałtycką i  
z południm bałkańskiemu

Dzieje uznania Łotwy przez Polskę
Poiska pierwsza uznała Łotwę —  ostatnia zaś wręczyła ten akt

ków ekonomiczno-portowych przez Łotwę i Esto-Korcspondent warszawskiego „Kuryera Po- 
rannego'1 dowiaduje się senzacyjnych szczegó* 
łów, dotyczących uznania przez Polskę Łotwy 
„de jure". Szczegóły te — pisze — ujawniają nie­
dołęstwo naszej dyplomacyi, która w doda.ku 
chciała rzecz całą ukryć. Nasze ministeryum 
spraw zagranicznych od lipca r. ub. obiecywało 
Łotw ie i Estonii uznanie ich niepodległości „de 
jure“ . W  końcu roku sprawa dojrzała ostatecz­
nie, to też polscy posłowie: Kamieniecki i War 
sil<?wski m ieli przygotowane odpowiednie akty, 
datowane dn. 31' grudnia 1920 r. Z pewnych po­
ważnych względów chodziło o to, aby Polska 
uznała niezależność Łotw y pieiwssa — przed 
inne mi.

Chociaż przed trzema miesiącami jeszcze 
przestrzegano ministeryum spraw zagranicz­
nych, że En ten ta przygotowuje akt uznania, mimo 
to Paderewski na ostatniem posiedzeniu Rady 
L ig i Narodów głosował przeciw przyjęciu Ło* 
t/wy I Estonii do Ligi, ks. Sapieha zaś jeszcze w 
nocy z dnia.25 na 26 stycznia zalecał nie robić u- 
żytku z przygotowanych aktów, lubo ostrzegano 
Warszawę, iż należy czemprędzej dokonać aktu 
uznania ze względu na nawiązywanie stosun-

wą.
Tymczasem w  nocy z dn. 26 na 27 stycznia na­

deszły do rządu łotewskiego i estońskiego depe* 
sże o uznaniu tych państw „de jure" przez F ian- 
cyę, Anglię, W iochy i Japonię, o czem nasi przed 
sthwiciele w Paryżu, Londynie i Rzymie wido­
cznie nic ni8 wiedzieli.

Przedstawiciel Polski przy rządzie łotewskim 
w Rydze poseł Kamieniecki dowiedział się po 
fakcie, gdy o godzinie 11 rano w dniu 27 sty­
cznia przedstawiciele En torfy wychodzili po 
złożeniu życzeń z łotewskiego ministeryum 
spraw zagranicznych.

Zoryentowawszy się szybko w  niezręcznej sy- 
tuacyi poseł Kamieniecki odbyw'sz.y naradę z 
radą Knollem i porozumiawszy się z posłem 
Wasilewskim, złożył o godz. 1 popołudniu spó­
źniony akt uznania, poczem zawiadomił W arsza­
wę o fakcie dokonanym- Dopiero wówczas ksią­
żę Sapieha zatelegrafował posłowi Wasilewskie­
mu polecenie uznania „de jure“ Estonii, co po­
seł Wasilewski zresztą uczynił już wcześniej, 
bo w południe, na własną rękę.

Tylko szybkiej decyzyi naszych posłów za­

wdzięczać należy, źe Polska nie została odoso­
bniona i nie naraziła się na kompromitacye 
wobec rzjdti Łotw'y, który udziela gościny kon­
ferencyi pokojowej i w stosunku do polskiej 
polityki zajmuje przychylne stanowisko.

Tyle korespondent warszawskiego dziennika.

Wiadomości polityczna
ROZMOWA O ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

„Naród" warszawski donosi:
„Z kół dobrze poinformowanych zakomuniko­

wano nam, że zarówno rząd polski, jak i rząd 
czeski, sprawę Śląska Cieszyńskiego, pomimo u- 
chwaly Rady Ambasadorów, uważają za nie­
rozstrzygniętą. — Pomiędzy przedstawicielem 
Rządu Polskiego a przedstawicielem czeskim to­
czyła się w tych dniach następująca charaktery­
styczna rozmowa: . .

przedstawiciel rządu polskiego; Dopóki spra­
wa Śląska Cieszyńskiego rozstrzygnięta nie jest, 
nie może być mowy o żadnym flircie politycz­
nym.

Przedstawiciel czeski: I my sprawę tę uważa­
my za niezałatwioną. A le w takim razie wydziel­
my ją  z ogólnych spraw i mówmy o sprawach 
innych.

przedstawiciel rządu polskiego* W ątpliwe czy 
to do rezultatu doprowadzi!

N ie kontynuujemy rozmowy tej dalej. Stwier­
dza ona niezbicie fakt, że rząd czeski prawem 
kaduka opanowane przez siebie ziemie polskie 
uważa za dziedzictwo nietrwałe".

Rozumie się ten dyalog nie wymienionych, 
przedstawicieli powtarzamy na odpowiedzial­
ność warszawskiego źródła.

Przegląd gospodarczy
Zniesienie krakowskiej centrali dewiz. Jak „No­

winy Powszechne" informują, krakowska cen­
trala dewiz zostanie w najbliższych dniach zw i­
nięta. W  tym celu w ciągu b. tygodnia zjedzie 
z  Warszawy do Krakowa specyama komisya « 
minisieryalna.

Spęd byoła. Na targ od 22 do 28 stycznia b. r. 
spędzono buhai 121, wołów 50, krów 332, jałó­
wek 182. cieląt 675, kóz i baranów 18, nieroga­
cizny 1164, razem 2542 zwierząt. Płacono *a 1 ce- 
tuar metryczny zywei wagi: buhaje od $000 do 
0500 Mk, woiy od 7200 uo 11.000 Mk, krewy 
ou 4000 do 10.000 Mk, jaiowuik oa 6100 do 10.000 
Mk, cielęta od 8000 do 11.000 Mk, nierogaciznę 
od 14 700 do 17.600; bitej wagi nierogaciznę 
od 16 000 do 22.400 Mk.

Ze spędzonych na larg zwierząt sprzedano: 
na konsumcyę miejscową 2542 sztuk. Ceny 
powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. W po­
równaniu ze spędami w przeszłym tygodnia 
było więcej 13 sztuk byuła i 9 baranów, mniej 
285 cieiąt i 2U0 swiń, czyli 469 sziuk umiej.

- 0 0 0 - ;

Wystawa formistów
W  niedzielę 22 stycznia otwartą została w pa* 

iacu sztuki przy pi. Szczepańskim czwarta z 
rzędu 'wystawa polskich ekspresj onistów', k ó- 
rzy tym razem wystąpili pod nazwą „form i­
stów".

Obrazy ekspresyonistyczne są nietylko u nas
dla publiczności zagadką, wyszydzając wymogi, 
jakie przyzwyczajone się stamiiać obrazom, aby 
je uznać za dzieła sztuki. 1 dlatego jedni w i­
dząc, że obrazy te gwałcą rzeczywistość odwra­
cają się od nich z oburzeniem, inni patrzą z-po­
błażliwym uśmiechem na elaboraty eksperymen 
tujących plastyków, gdy wreszcie inni nie wie* 
dząc wogóle co sądzie o sztuce i bojąc się ośmie­
szenia przez wyrażenie swego sądu, w pokornej 
trwodze schylają czoło przed nieodcyiro wanerni 
rebusami, przyjmując z rezygnacją, że sztuką 
jest chyba to,' co icb onieśmiela i co obraża ich 
poczucie estetyczne. Liczne zaś programy i ma­
nifesty o nowej sztuce, pisane przeważnie przez 
jej twórców giosiiy „filistrom " i „snobom" no­
we poglądy na sztukę, nową filozofię sztuki; 
gwałtownie zwracano się przedewszystkiem 
przeciw impresjonizmowi, twierdząc zbyt śuiia- 
1°, że „opoka impresjonizmu była epoką foto­
grafowania natury", nie szczędzono nieuzasa* 
dnionych zarzutów', że wszystko co przed nimi 
wydało malarstwo, polegało nia złudzeniu zmy­

słów i ignorancyi praw natury". Manifesty te 
głosiły dalej, że „nie widzenie zewnętrzne i ty l­
ko zmysłami wzioku, lecz widzenie wewnętrzne 
oczyma duszy, które przyjmuje od zewnętrzne­
go świata tylko materyę dla siły wewnętrznej 
artysty jest miarodajnem dla niego i dlatego 
sztuka jego może dawać jedność z całości, syn­
tezę jego wrażeń artystycznych, rzeczy których 
napróżno szukać w samej naturze, bo one w 
niej ni^ istnieją a nawet mogą się jej sprzeci­
wiać. Manifesty takie, zawierające słuszne zre* 
sztą zasady malarskie, lecz opatrznie rozumia­
ne i wykładane przez nowatorów demonstrowa­
ne przytem rebusami plastycznemi, zdezoryento 
wady do reszty niepojętnych „snobów" i f ili­
strów".

Wobec takiego-stanu rzeczy wsk.aza.nem bę­
dzie przedstawić po krótce genezę, istotę nowe* 
go kierunku, w sztuce i jego objawy.

Kierunek ekspresyonistyczny w malarstwie 
powstał we Francyi przed oko.o 30 laty jako re- 
akcyta przeciwko inipresyonizmowi, który naka­
zywał zbyt realistycznie obserwować naturę i ją 
odtwarzać. Najskrajniejszym przedstawicielem 
impresyonizmu francuskiego był Monet, który 
odrzuciwszy prawie całkiem formę szukał w na-; 
turze jedynie koloru. Powstanie szkoły malar­
skiej o wprost przeciwnych założeniach i nawrót 
do fprmy w sz uce, który miał akcentować eks- 
presyomzm byio objawem zresztą zwyktym w 
dziejach sztuki. Ojcami tego kierunku był Ce*

zapnę w swej późnej fazie twórczości, Van 
Gcgb i Gauguin, którzy zgodnie ze swetui zało­
żeniami usiłowali odtworzyć w malarstwie nie 
sam przedmiot tylko widziany w naturze, ale 
Wyrazić wrażenie (expression =  wyrazem?) ja ­
kie na nich ów przedmiot robił. S ąd nazwa. 
Ideałem ich było wywołać obrazem u widza te 
same plastyczne em ocje uczuciowe, które sarni 
przeżywali, patrząc na naturę. Tw orzyli zatem 
kompozycye obrazowe, nie za dowal nia jąć s i« 
niewoin.czem jedynie odtworzeniem natury, na 
czem poprzestawali impresyoniści • i stosownie 
do swego założenia brali z niej to, co im byl® 
potrzebne i w sposób dia ich celów najbardziej 
odpowiedni. I tak np. drzewa rysowali oni w ten 
Sposób, aby u widza wywotać wrażenie, ze znaj­
dują się one nietylko na powierzchni ziemi, ale 
tkwią zarazem głęboko i silnie w je j wnętrzu; 
korony ich zaś łączyli ornamentacyjnie. Tą sty­
lizowaną formę zdobili odpowiednim kolorem- 
N ie byio to zresztą nic tak dalece nowego, bo i 
przed nimi postępowali podobnie wszyscy arty­
ści * kompozytorzy a nawet Corot w swych kla­
sycznych pejzażach robił selekcyę w naturze tak 
pod względem koloru jak i formy. Ekspr.esyoni- 
ści, jak się sami przezwali, zaakcentowali także 
i dawniej znaną wszystkim wielkim  rysowni­
kom zasadę, że widziane kształty można sp»'?' 
wddzić do figur geometrycznych, gdyż formuje 
się one „dans cube" (dosł. sześcian). Przesadne 
i nieumfaakowane stosowanie tej prawdy stał®



Listy kraju
Blala, 31 stycznia.

Objazd poselski
Tow. posłowie K. Czapiński i M. Malinowski 

(członkowie CKW partyi) bezpośrednio po pa* 
Piętnem piątkowem posiedzeniu Sejmu udali 
6ię do Galicyi zachodniej celem poinformowa* 
Dia ludności robotniczej o stanie walki naszej
0 dempkracyę i inne postulaty ludu pracujące­
go.

W  sobotę 29 stycznia odbyła się wieczorem w 
Wadowicach pod przewodnictwem tow. Styly 
Pogadanka w Domu Robotniczym przy udziale 
kilkudziesięciu słuchaczy. Referowali obaj po­
słowie, zatrzymując się zwłaszcza szczegolowo 
Przy ustawach rolnych (tow. Malinowski) i kon- 
siytucyi (tow. Czapiński).

Dla charakterystyki miejscowych opłakanych 
stosunków kulturalnych podamy taki fakt. Miej 
Scowa tow. Zofia Gurówna, wychodziła zamąż; 
ks. Pruchnik odmówił jej — jako socyalistci! — 
ś'viatla, organów itd. przy uroczystości ślubnej. 
A potem pp. księża narzekają na niezadowole­
nie i  autyklerykaiizra ludności, gdy swojemi 
dokuczaniami i  uszczypliwościami najspokoj­
niejszych wytrącają z równowagi. Zasługuje na 
ttwagę także nagonka przeciwko tworzącemu 
się uniwersytetowi ludowemu.

W  niedzielę 30 stycznia w żyw cu  o g. 10 rano 
odbyła się liczna konferenćya partyjna z udzia* 
iein reprezentantów kilkunastu gmin, w tem 
szeregu wójtów. Dclegacya złożona z 20 przed­
stawicieli rośnych gmin udała się do nowego 
starosty p. Mięsowicaa. Przemawiali obaj posio- 
Me socyulistyczni tow. Murozak i Czapiński oraz 
tani delegaci, przedstawiając szereg pilnych 
sPraw — uregulowanie wypla.y zasiłków, sprze-. 
duży nafty, pobierania kontyngentu siana, 
taansporlu daniny odzieżowej itd. Obszernie od- 
P°wiadai starosta, przyrzekając między innerni 
Sprawiedliwie i bezpartyjnie zachowywać się 
""'obec wszystkich obozów.

O g .  VI rozpoczął się wielki wiec w sali miej- 
sktaj, na który przybyło około 1000 słuchaczy, 
nawet z oddalonych gmin. Zagaił tow. poseł 
Dtircżak. Przewodniczyli tow, Im ielski i Mro* 
'ftiec. Referowali tow. posłowie K. Czapiński i 
1̂. Malinowski. W  dyskusyi zabierali glos tow. 

Mrowieć i Caputa oraz ob. Maciejowski. Jedno­
rożn ie uch ,walona rezolucya wyraża uznanie 
Postom soc., żąda wydatnej api’owizacyi dla 
Sórskich i robotniczych powiatów, szybkiego 
Przeprowadzenia reformy samorządu miejskie­
go w Malcpolsce, rozwiązania sprawy rolnej w 
interesach bezrolnych i małorolnych, jednoizbo­
wej konstytucyi; od endeckiego posła M. Marka
1 Łodygowic- żąda rezolucya zmiany stanowiska 
^'obec senatu lub natychmiastowego złożenia 
taand-aiu.

Wobec okresu przedw-yborczego zaczynają po 
Po-wiecie uwijać się różne indywidua i korrup- 
Dyoniści. Zasługuje zwłasza na uwagę niejaki p. 
"■> który w swoim czasie był naganiaczem kon­
serwatysty Hallera i otrzymał za to dom i 12 
taorgów; obecnie robi jakieś geszefta z końmi, 
rym panem zajmiemy się niebawem bliżej.
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się punktem wyjścia dia kubistów, z których 
Dajbairdziej popularnym stal się Picasso. Zasady 
zatęm, które zapoczątkowały now'y kierunek 
~yly zdrowe, wartościowe plastycznie i wspólne 
każdej wielkiej sztuce, zostały one jednak nastę­
p ie  spaczone i z właściwą francuzom przesadą 
Podkreślone. Dążąc do oryginalności środek 
Wzięto za cel i zamiast konstruować figurami 
Seometrycznemi tworzono obraz z figur geome­
trycznych, a coraz mniej podpierając je uczci* 

em siudyum natury tracono coraz bardziej 
Pierwiastki malarskie i formalne, wreszcie po- 
P. nięto w jalowosć, w ubóstwo formalne i ma- 
^orę, co jest zresztą naturainem i znanem w 
^ lejach sztuki następstwem zaniedbania kon- 

oii pracy artystycznej naturą. Obserwacya bo- 
em natury i ścisłe matematyczne jej odtwo- 

W ^i® .jest jednym z głównych warunków po* 
i rozwoju wszelkiej sztuki, nie tyiko 

cz U Plas;ycznej. Niezbitych dowodów dostar- 
do^'r nam dziej e kultury ludzkiej. To, do czego 
ju‘‘ 1 eksiPles>°.n^ c i w swym dalszym „rozwo- 
her T-1 .P'°,̂ stavvie swych rozumowych i doktry- 
ża ca a n*e uczuciowych założeń, należy uwa. 
O rv/\?Ud° 'Nno eksporymenty, za malowane te- 
koe ’ , e Plaątyoznie nie mogą przekonać ni- 

^  mnie;* osŁać się w-obec krytycznego

tw órcy rebusówplastycznych czując swą sła* 
taalarską, tein namiętniej chwycili się

W  Bła’ ej odbył się w iec tegoż dnia o g. wpół 
ido 5-tsj pop. w przepełnionej sali „Sokoła11. Za­
gaił tow. Pająk, przewodniczył tow. Wanat. Re­
ferowali obaj wymienieni posłowie. W ielkie za­
interesowanie wśród licznie zgromadzonych ro­
botników wywołała rola miejscowego posła Ma­
ślanki, którego projekt sen3.tu został uchwalony 
(pierwsza część art. 36 konstytucyi) i  gruntow­
nie utrudnia, a raczej prawie uniemożliwia ro­
botnikom .dostęp do Senatu cenzusami wieku, 
osiadlości i w ielkim i okręgami wyborczymi. Po­
dobno p. Maślanka, do niedawna piastowiec, o- 
becnio „katclicko-ludowy", ma zamiar ubiegać 
się o (klerykalne) glosy robotnicze — z protek- 
cyi ks. Mączyńskiego. Robotnicy miejscowi ra- 
dziby jaknajrychłej ujrzeć p. Maślankę na wie­
cu publicznym, aby wy razić mu swoją opinię o 
tej senackiej maślance, na której z pewnością 
nie utyje polska demokracya.

Rezolucya wiecu żąda od p. Maślanki zmiany 
stanowiska wobec senatu lub zrzeczenia się man 
datu;> tak samo od posła Tabaczyńskiego, który 
jeszcze dalej zabrnął w senackie bagno (kurye 
biskupów, zakonów itd.).

Z miejscowych stosunków warto zanotować 
walkę klerykalnego „Tygodnika" bialskiego ks. 
Mączyńskiego z niemniej klerykalnym „W ień­
cem i Pszczółką". Tygodnik zarzuca neostojalo- 
wczykom-endekom (Zamorski) zachłanność par­
tyjną, Miłe widowisko. Tymczasem Zamorski 
drukuje w  swym „W ieńcu" skandaliczne arty­
kuły przeciwko Naczelnikowi pań3twa, nie li­
cząc się z doborem zdań i słów.

Wponiedziałek trano posłowie w yjechali z 
Białej — tow. Czapiński do Krakowa na Radę 
Robotniczą, zaś tow. Malinowski przedtem jesz­
cze do Chrzanowa na naradę z m iejscowymi 
działaczami partyjnymi.

__________  / A P R  Z O P~

Przegląd społeczny
Sprawozdanie z Walnego zgromadzenia kamie­

niarzy w  K ra ko w ie , odbytego w  dn iu  30  sty­
cznia. Zgrom adzenie  zagaił p rzew . tow . M arsza ­
łe k , podnosząc, że organ izacya  rozw inę ła  się po 
w o in ie  znacznie, dzięki p racy zarząd u . U m o w y  
b y ły  przeprow adzone legaln ie, bez s tre jkó w  u- 
zyska li kam ien iarze  k ilk a k ro tn ą  podw yżkę. O- 
tw orzono  pracow nię k am ien ia rską  (koopera­
tyw ę), k tó ra  także  pom yśln ie  się rozw ijah na­
stępnie założono kasę. Sam opom oc, która  p rzy ­
chodzi z w y d a tn ą  potnocą sw ym  członkom . 
P racy  w p raw d zie  dużo, a le  re z u lia t zadow ala­
j ą *

K a s ye r tow . G rzym a ls k i zda ł spraw ozdanie  
kasow e z g ru p y  m iejscow ej, o raz grup  poza* 
m ie jsc o w yc h : L ib iąża , T e n c zyn k a  i M ;ęk in y . 
S praw ozdan ie  ko m isy i kontro lu jącej zda ł tow . 
P uchacki. K o m isya  znalaz a w szystko w  na jlep­
szym  p orządku  i postaw ił w niosek o udzie len ie  
ustępu ącem u zarządow i ab so lu toryum , k tó ry  to  
w niosek zgrom adzeni jednogłośnie u ch w a lili.

D o  zarządu  w y  bram  zo s ta li: przew odniczący  
M arzec  Jozef, zastępca R auw ański Jan , sekre­
ta rz  Ł u czyw o  Fran ciszek, k a s y e r G rzym a ls k i 
K a z im ie rz . W y d z ia ł:  D ębow ski Jan , B ie rn a t A n -

broni pisanego słowa i U3tnej propagandy.
Mówiąc o ekspresyonizmie nie mogę nie pod­

nieść tej prawdy, że ekspresyonistami w  sztuce 
są zawsze prawdziwi artyści - twórcy, którzy 
svve wizye wewnętrzne wyrażają plastycznie, 
którzy z pokorą., na kolanach wobec dziel stwór­
cy, uczciwie studyują przyrodę, patrząc na nią 
oczyma swej w ielkiej duszy, swem widzeniem 
w ewnętrznem. Szukają oni jedności w całości, 
bo dokonują wyboru w naturze, bo wyjmują z 
niej przedmioty, którymi najlepiej mogą w yja ­
wić stan swego wielkiego ducha i wstrząsnąć 
uczuciami widza. Obrazy są im tylko środkiem, 
wyrażającym ich gorącą, nigdy nie ukojoną tę­
sknotę duszy po wiecznym ideale Piękna. Dość 
przytoczyć charakterystyczne nazwiska jak Fi* 
diasz, .Michał Anioł, Rubens, u nas Matejko w 
malarsiwie, w poezyi Słowacki. Artystom tym 
ani na myśl nie przyszło zwać się „ekspresyoni­
stami" lub „form istami", mieli ów „bon ton" by 
nie-podkreślać swej w ielkiej formy, która obGk 
doskonałości idei i uczucia była ense.ncyonal- 
nym pierwiastkiem ich wielkiej sztuki.

Przypatrzmyż się jednak naszym ekspresyoni- 
stom o swoistej nazwie „form istów", których 
wystąpienia publicznego po poprzednich trzech 
nieuda.ych wystawach oczekiwano obecnie z za­
ciekawieniem, czerpiąc wiadomości o nowym 
kierunku w sztuce publikacyami St. J. W itk ie­
wicza, K. Winklera. R. Ziębowicza, poznańskie*
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toni, Zachara Franciszek, Żak Franciszek, Li­
piński Wiktor, Kołodziejski Jan. Do komisyi. 
kontrolujące): Puchnctti Stanisław, Marszałek 
Tomasz i Sułczewski Franciszek. Sąd polubo­
w ny: Rudnicki Marce.i, Witkowski Walenty 
i Zychowski Franciszek. Kasyerern „Samopo­
mocy" : Marszałek Tomasz. Sprawozdanie z dzia­
łalności biura pośrednictwa pracy zdał tow. Łu­
czywo. Na kierownika biura pośrednictwa pracy 
wybrano tow. Kursę Michała. O podwyższeniu 
wkładek referował tow. Marszalek. Podniesiono 
wkładkę na 20 Mk tygodniowo, a to 12 Mk do 
„Samopomocy", a 8 Mk do organizaeyi.

Po przemówieniu tow. Sułczewskiego, Marca, 
Radwańskiego i Łuezywy, by nadal intensywnie 
pracować w organizaeyi zawodowei i politycznej, 
a także w kooperatywie, zgromadzenie zakoń­
czono.

„Maszynlsta-Związkowies", ilustrowany mie­
sięcznik techniczno-zawodowy organ centralnej 
sekcyi parowozowej Związku zawodowego kole­
jarzy. (Redakcya i adminisiraeya: Warszawa,
Długa 19. Cena zeszytu Mk. 20). Przed paru 
dniami opuścił prasę pierwszy zeszyt tego pi­
sma. Zawiera on szereg organizacyjnych i te* 
ehnicznych artykułów z dziedziny, która żywo 
maszynistów i  palaczy kolejowych zaintereso­
wać powinna. Oto treść zeszytu: St. Kruszewski, 
prezes Związku zawodowego kolejarzy: „W  dro­
gę". Inż. W ł. W it: „Oznaczenie typu parowo­
zów". lnż. C. F.: „Co się dzięje w  cylindrze pa­
rowozu podczas jazdy z regulatorem zamknię­
tym". J. K.: „Katastrofa". Ii.: „Wybuch ko­
tłów parowozowych". Inż. W ł. W it: „75 roczni­
ca otwarcia drogi żelaznej warszaw^ko-wiedeń- 
skiej". „Pożyteczne wiadomości". J. K. „Kursy 
budow-y i naprawy taboru kolejowego". „Nowe 
pisma i książki". „Centralna sekeya parowozo- 
iwia" (dział informacyjny).

Zeszyt drugi znajduje się pod prasą i zawie­
rać będzie pomiędzy innymi bardzo ciekawy ar­
tykuł inż. St. Felsza „O wyzyskaniu parowo­
zów".

Sekeya maszynistów i palaczy Związku me­
talowców na posiedzeniu w dniu 17 stycznia 1921 
powzięła następujące uchwaiy:

1) Płace dla ukwalifikowanego maszynisty 
(minimum) 12.000 marek miesięcznie, zas dla u~ 
kwalifikowanego palacza 9.000 marek miesięcz­
nie z prawem automatycznego awansu w  sto­
sunku do wzrostu drożyzny.

2) Praca maszynisty, jak i palacza trwać mia 
nie dłużej, jak 8 godzin dziennie. Każde 2 godzi­
ny przepracowane ponad 8 godzin dziennie, li­
czyć się będzie, jako godziny nadobowiązkowe z 
50% dodatkiem, zaś dalsze, jak i  niedziele i 
święta 100%.

3) Po przepracowaniu jednego roku w' danym 
ziakladzie otrzymają tak maszyniści, jak i  pa­
lacze 14-dniowy płatny urlop.

Niniejszą uchwalę podaje się do wiadomości 
wszystkim interesowanym.

go „Zdroju", warszawskiego „Skamandra", nie 
licząc ustnych wykładów i ustnej propagandy.

Już napis sam „wystawa formisto a "  wprowa­
dza w biąd publiczność, bo na wystawie lej znaj 
dujemy w przygniatającej większości obrazy, 
stworzone wedle starych, wypróbowanych i po­
wszechnie przyjętych zasad. Tylko leaderzy no­
wego kierunku umieścili swe elaboraty w poło­
w ie głównej sali tuż przy wejściu, rozmieszcza­
jąc mniej zdecydowanych przedstawicieli swego 
kierunku po bokach w świetlicy i w drugiej po* 
łcwle wielkiej sali, resztę sal Pałacu wypełnili 
obrazami artystów, którzy tak z „ekspresyoni- 
zrnem" jak i z „form izmem" nie mają nic współ 
nego, a których przemycili aranżerowie wysta­
w y jako swych cichych wspólników.

Z wystawiających typowych „form istów" in­
teresującym ze stanowiska malarskiego-jest je­
dynie Zbigniew Pronaszko, w którego obrazach 
w idzi się przynajmniej przestrzeń i poczucie 
prawdziwej formy, którą jednak artysta ten, u- 
pierając się przy swych mózgowych założeniach 
■a nie słuchając swego instynktu artystycznego, 
świadomie deformuje. Toteż metoda ta wyryła 
swe zgubne piętno na tym talencie, który swo* 
jego czasu dawał rzeczy prawdziwie wartościo­
we malarsko. Z elaboratów malarskich sąsiadów 
jego (L. Chwistka i St. J. W itkiewicza) robio­
nych w' złym stylu niesmacznych plakatów ber* 
lińskich, nienaturalnie przejaskrawionych pod
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Studya &sz dachu nad głową!
Z doli Iralaczej uczniów Uniwersytetu Jagłell.

W  im ieniu wiecu ogólno medycznego, który 
odbył się w dniu 26 lutego br. w Krakowie, 
przedłożony został Senatowi Uniwersytetu Ja­
giellońskiego memoryal, malujący niemożliwe 
do przetrzymania warunki, w których dziś znaj­
duje sję młodzież — medyczna zwłaszcza — w  
Krakowie.

Młodzież apeluje do swego przełożeństwia, ale 
jej niedola winna obchodzić społeczeństwo cale, 
w inna obchodzić miasto nasze, a jej postulaty 
powinny spotkać się z jak nojspisszniejszsm 
wacszy wlstaieniem przy współdziałaniu zóż» 
nyth czynników, która temu zaradzić mogą.

Dlatego przytaczamy poniżej treść rzeczone­
go memoryalu, zwłaszcza, że ze wszystkich 
przystani naukowych, do których zdemobilizo­
wana młodzież napływa, Kraków Jest stacyą 
najgorszych jej mąk.

„Młodzież lekarska po kilku latach służby 
w-ojskowej została częściowo zwolniona z w oj­
ska. W aiunki jednak, jakie wojna i ogólny kry­
zys ekonomiczny, który kraj przeżywa, wytwo* 
rzyły, uniemożliwiają tej młodzieży kontynuo­
w anie sludyów.

Wojskowość zapewniła wprawdzie wypłaca­
nie młodzieży poborów przez trzy miesiące i 
dzięki temu zjechała się ona licznie do Krako­
wa, gdyż bez tej pomocy tylko bardzo nieliczni 
byliby w stanie sami ponosić niezwykle wyso­
kie koszta utrzymania. Ale, nawet finansowo 
zabezpieczona przez wojskowość młedsleż znaj* 
duje się w warunkach, wykluczających moż­
ność owocnego prowadzania sludyów. W ielka 
liczba słuchaczy jest bez mieszkań, zmuszona 
niemal codziennie zmieniać miejsc© noclegu 
(Dom Akadem icki zdołał pomieścić zaledwie 
200-tu słuchaczy i to przeważnie z innych w y­
działów, których wojskowość zwoln iła o 2 mie­
siące' wcześniej), korzysta z gościnności pocią­
gu pancernego, który na szczęście stoi na dwor­
cu, wreszcie, dojeżdża co kilka dni do K łako­
wa z poblizkich miejscowości, gdzie znalazła 
mieszkanie, by choć w ten sposób zdobywać u- 
pragnjoną wiedzę.

W ielu  z m łodzieży,: jeszcze mniej szczęśli­
wych, rzuciło stuiiya i  wróciło do w°jska, są 
i tacy, którzy wyczerpani w ieloletnią służbą 
wojskową, doprowadzeni do rozpaczy istnieją­
cym stanem rzeczy, zrezygnowali ze studyów 
na zawsze i ję li się innej pracy. Przed pozosta­
łą zaś młodzieżą, która ma byt zapewniony je­
dynie do kwietnia, powstaje pytanie, co będzie 
później? Wszak dziś, by żyć i  uczyć się, trzeba 
dużych środków, a młodzież, wytrącona przecz 
wojnę ze swego dawnego trybu życia, n,ie jest 
obecnie w stanie dać sobie sama radę. —  Gdy 
Ojczyzna była w  niebezpieczeństwie, młodzież 
samorzutnie stanęła w  szeregu Jej obrońców, 
przerywając swe studya. Wówczas całe społe­
czeństwo było z nami. Dziś zaś, gdy ta młodzież, 
spełniwszy swe zadanie, jęła się książki, spct- 
kała się z dziwną obojętnością ze strony społe­
czeństwa, zwłaszcza tutaj w  Krakowie.

A  wszak przed młodzieżą lekatrską ogromne 
pole do działania! Epidemie dziesiątkują lud­
ność, stan zdrowotny kraju opłakany. Kraj po­
trzebuje lekarzy, <a młodzież lekarska rzuoa

studya, gdyż nie ma środków do utrzymania. 
By zrozumieć całą grozę położenia i  niezwykle 
ciężkie warunki egzystencyi, wystarczy zazna­
czyć, iż wszystkie uniwersytety polskie wydały 
w roku 1313 zaledwie SS lekarzy, a w tymże ro­
ku Ministerstwo Zdrowia Publicznego i  M. S. 
Wojskowych notowało około 260 wypadków 
śmierci wśród lekarzy na obszarze Hzeczypospo- 
liis j, na ogólną liczbę około 4000 lekarzy. Cy­
fry te mówią same za siebie. A  przecież od stwo­
rzenia dogodniejszych warunków, umożliw ia­
jących studyowanie, zależeć będzie, czy kraj 

-posiądzie odpowiedni zastęp lekarzy, niezbę­
dny do zwalczania grasujących epidemii i  do 
podniesienia zdrowotności kraju, czy też oglą­
dać się będziemy na obcą pomoc, która, prze­
cież, nie może być i nie będzie wieczna.

Świadoma, więc, słuszności i  doniosłości swej 
sprawy i  ufna w  zrozumienie jej przez społe­
czeństwo, zwraca się młodzież lekarska, w po­
rozumieniu z Tow. Wzaj. Pomocy Uczniów U. J. 
do Senatu Akademickiego, którego pieczy zo­
stała powierzona, z prośbą o przedstawienie od­
nośnym czynnikom następujących żądań:

I) zarekwirowanie odpowiedniego gmachu w 
Krakowie i  urządzenie w  nim koszar akademi­
ckich,

II) urządzenia w  jak najkrótszym czasje ku­
chni akademickiej.

III) wyasygnowanie odpowiednich funduszów,
któreby umożliw iały młodzieży dalsze kształ­
cenie się po wyczerpaniu się zasiłków wojsko- 
wych.“

Z  T E A T R U
Bagatela: Kamiński w  „Bogatym  wujasziku"

W  długim szeregu ról popisowych Kazim ie­
rza Kamińsldego figura hr. W aldhofa w  „Bo­
gatym wujaszku" Karlweissa, wyróżnia się jako 
rola szczególnie przez artystę ulubiona, bo da­
jąca mu niezwykłą sposobność okazania szczy­
tów możliwości, do jakich zdolna je3t dojść 
sztuka aktorska w  zakresie realistycznego od­
twarzania typów ludzkich. Jestto portret tak 
mistrzowski, jak arcydzieła portretowe Halsa, 
łcómpozycya tak konsekwentnie w najbardziej 
nawet drobiazgowych szczegółach przemyślana 
i  tak jednolicie od początku do końca przepro­
wadzona*. że ciało i dusza, kształt i  ruch, rasa. 
i  klasa, dziedziczność i  przystosowanie, słowem

wszystkie je j pierwiastki fizyczne i psycholo­
giczne stopiły się razem w żywą natmalną ca­
łość, która ani na sekundę nie przestaje być 
prawdziwą. Postać ta jest wyłącznie dziełem 
Kamińskiego. Sztuka Karlweissa słaba, z figu­
rami w niej papierowęmi, posłużyła tylko za 
ramę, w którą Kamiński włożył żywy obraz 
zdegenerowanego fizycznie i umysłowo, zruj­
nowanego materyałnie arystokraty. Hr. Wald- 
bof jest kreacyą aktora, nie autora. Jak Cer 
va.ntes stworzył Don KiszGta lub Sienkiewicz 
Zagłobę, tak Kamiński stworzył hr. Waldhofa, 
z tą tylko różnicą, iż ta ostatnia postać, jako 
że stworzona przez aktora, tylko tak chugo żyć 
będzie, jak długo przetrwa u ludzi osobista pa­
mięć kreacyi Kamińsldego. Jestto ostateczny 
kraniec tego, co osiągnąć może twórczy talent 
aktora.

N ie wiem, czy łatweby było gdziekolwiek na 
scenach europejskich napotkać drugą taką 
kreacyę aktorską, równie starannie opracowa­
ną we wszystkich szczegółach maski, postawy, 
chodu, mimiki, gestykulacyi, manier, dykcyń 
podobnie konsekwentnie utrzymaną w chara­
kterze przez całą sztukę. Ten zgarbiony w  krzy­
żach hr. Waldhof, ze swemi siwemi bokobroda­
m i i monoklem, to typowy okaz skrachowane- 
go arystokraty, specyaLnie wiedeńskiego rodzą' 
ju. Jak to Kamiński świetnie oddaje owo po­
czucie bezdennej wzgardy dla, nieszlachty, prze- 
jawiające się u tego starego hrabi w rozmaitych 

® odcieniach, czy tę „bagaż" traktuje z ostenta- 
cyjnem lekceważeniem, czy z ironiczną non- 
szalancyą, ozy nawet z uniżonością żebraczą 
wobec pieniądza.

Dla młodych aktorów przedstawia ta krea- 
cya Kamińskiego skończony wzór starannego 
opracowywania roli.

Wszystkie inne osoby „Bogatego wujaszka" 
stanowią tylko przydatek do tej jedynej krea- 
ćyi, niejako jej tło zaledwie. Tło to było w  Bar 
gateli bardzo dobrze zrobione. Pp. Sznage- 
Antlrusaewska., Malicka, Skalska i Gorajska, 
ora.z pp. Barski, Woyciechowski, Stefan Dą­
browski, Wysocki, Trzywdar, Czyński, Dębo- 
wicz, Źelawski i  W ierzbicki stworzyli szereg 
wybornych typów, a cały zespół, doskonale wy­
reżyserowany przez p. Wysockiego, zgrany by! 
sprawnie.

Nic dziwnego, że wyłącznym tryumfatorem 
wieczoru był gość Bagateli p. Kamiński, który 
w tej sztuce odniósł u publiczności sukces, jaki 
już oddawna nie zdarzył się w  Krakowie ża­
dnemu aktorowi. Emil Ha&ekar.

Kino-teatr „Warszawa" Stradom 15
Z powodu wielkiego powodzenia Jakiem ssą cieszy znakomity film

M I Ł O S N E  N O C E  B O C C A C I A
(N K A M E Ik O H )

Udat© sle Pyrekcyi sprolossgować hiass sera do czwartku dn. 3 2sss?. wtącssuis*
Od piątku dnia 3 b. nrw wyświetionem będzie wielkie dzieło pod tytułem

y i P 7 I  dramat w S-ciu akfiacb 
1 IŚłb i #  EPfe 41  z prologiem i  epigonem.

względem koloru, pogmatwanych bez sensu w 
liniach, nie dających ani śladu formy, którą 
chętnie byśmy oklaskiwali, w ieje oczywista 
blaga i chęć zwrócenia uwagi na siebie za każdą 
cenę i wywołania senzacyi. Elaboraty te, bez 
wartości pod względem malarskim; dopraszają 
się o najintenzywniejszą propagandę wszelkimi 
środkami. Można im jednak przepowiedzieć na 
pewno smutny koniec zapadnięcia się w nico- 
cość wobec oryginalniejszych i śmielszych, jesz­
cze eksperymentów dadaizmu w sztuce, które 
budzą obecnie senzacyę w  Paryżu.

Patrząc na te cudactwa w sztuce nie można 
oprzeć się nasuwającym się refleksyom, że pras 
wdzifwy artysta nie dąży do łatwych zwycięstw
l nie starą się wywołać chwilowego efektu bły- 
skotliwem mamieniem oczu, lecz skromnie wo­
bec dzieł przyrody, w cichości, bez fanfar i ro­
bienia krzykliwego hałasu posuwa się powoli 
ale pewnie krok za krokiem naprzód w swoim 
ustawicznym rozwoju, który wreszcie pozwoli 
mu wspiąć się na szczyty sztuki i  tworzyć praw 
dziwę arcydzieła. Z reszty niezdecydowanych 
„formistów4- należy wyróżnić obrazy Urynków* 
skiego i II. Gotlicba. Pierwszy z nich tkwi nao- 
gól we wpływach, które go otaczały w jego o- 
fcresie szkolnym i metodą impresyonlstyczną ro­
bi dobrze pejzaże i portrety; drugi zaś zaakcen­
tował. towarzyską więcej niż programową swą 
łączność z „formistami14 i  przysłał na wystawę

tylko parę prac o niezdecydowanym charakte­
rze, równocześnie urządzając w prywatnej swej 
pracowni zbiorową wystawę prac swych, któ» 
rych mnogość świadczy o w ielkiej pracowitości 
ich twórcy. W  licznych scenach rodzajowych, 
koncepcyach fain.astycznych i studyach głów wi 
dać sumienne obserwowanie natury i dążność 
do bezwzględnego opanowania formy. Dyskre­
tna karmonizacya kolorów podnosi wartość ar­
tystyczną obrazów tego artysty.

Z reszty wystawiających anystów, którzy nie 
mają hic wspólnego z teoryami nowatorów, a 
którym użyczono przytułku na wystawie dla wy 
pełnienia pustych ścian, wyróżniają się doda­
tnio Ruzamski, ucz cii Malczewskiego, Krasno- 
wolski iKowalski. Pierwszy wystawi! całą seryę 
świetnie narysowanych i wy czaty eh w charakte­
rze studyów portretowych i cały szereg dosko* 
r;. a łych pejzaży, Krasno wolski zaś wywołuje 
prawdziwe zadowolenie estetyczne obrazem za­
tytułowanym „W  kąpieli" (Nr. 404), w którym 
na pierwszym planie widzimy uczciwie naryso­
wane i namalowane akty, ką.piących się chłop­
ców, .w tle zaś pełen zieleni i światła pejzaż le­
tni. Obraz Kowalskiego pod tytułem „W iosna44 
jest pełen słońca, z dobrze zestiaiwionemi i ściśle 
obrysowanemi formalnie plamami barwnymi. — 
Dobrze postawiony w środku obrazu akt chłop­
ca świadczy o sumiennym, wysiłku szczerego ar* 
tyety. W  artystach powyższych należy z rado­

ścią powitać prawdziwych, nie reklamowanych 
formistów, którzy na, tej wystawie powinni za­
jąć pierwsze miejsca. Obok nich wystawiają je­
szcze, między innymi dobrze znani publiczności 
krakowskiej Klimowski, Gumowski i malarka 
Aneri, przypominająca w  technice Weissa a wy 
kazująca znaczny posięp w opanowaniu formy' 
zwłaszcza, w  studyach wnętrzy i martwych na* 
tur. Na zakończenie mych uwag o obecnej wy­
stawie naszych „form istów" nie mogę nie zwró­
cić uwagi Zarządowi tut. Twta Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, że wszędzie zagranicą dzieła nieskry- 
staii;zo-vvanycli kierunków artystycznych wysta­
wia się pod egidą „Indepandents44, których salo­
ny są właściwem miejscem dla wszelkich eksp® 
rymentów malarskich, będąc też przytułkiem 
dla wszystkich artystów pokrzywdzonych zbyt 
surowym sądem jurorów oficyalnych salonów- 
Potrzebę stworzenia salonu „Indepondents" ń 
nas wykazuje też wystawa w  Pałacu Sztuki* 
przeznaczonym przecież wedle intencyi jego zia* 
łożycie)i dia dziel plastycznych mających pew­
ną wartość artystyczną. Beakrytycane zaś u* 
względnianie przez Zarząd Twa wszystkich zgi'° 
fizeti o miejsce w gmachu Twa, doprowadzi do 
tego, że 'wkrótce uwidzimy w nim najprawdziw­
sze rury wodociągowe, pomalowane na różne 
sposoby, które dadaiści w malarstwie każą u- 
znaiwtać za obrazy. Br 3. 8Ł

- 0 0 8 -



Nr. 27 ,,N A P E Z O  D‘ 5

Ruch muzyczny w Krakowie K R O N I K A
(Wieczór kameralny w  Instytucie. — 7 Koncert 
symf. — Oratoryum w  kościele św. Anny. — Ja­

chno. —  Mladost.)
Ruch muzyczny wKrakowiepotężnieje silą wła 

snego pędu, ho ostatecznie nikt się tak bardzo 
Me troszczy o celowość zamierzeń mużyczno-ar 
^stycznych. Stan talii potrwa w Krakowie tak 
długo, dopokąd nie powstanie w  naszem mieście 
stała opera, która wyłoni z siebie stałą symfonię, 
3- te dwie instytucye staną się rodzicami innych 
mstytucyi muzycznych, składających się na ca­
łokształt kultu muzycznego. Właśnie w Iliadzie* 
ł? wieczorem zaprosił chór „Echa" wspólnie z 
reprezentantami gminy sfery muzyczne Krako­
wa na wieczornicę z racyi przybycia chóru ju ­
gosłowiańskiego „Mladost". Na szczęście w  tym 
wypadku chór ten nie przybył w niedzielę i ze­
branych około 200 osób ,z Krakowa mogło sobie 
Powiedzieć prawdę o kulturze muzycznej Kra­
kowa. Przemówienie rozpoczął prezes „Echa" p. 
W  Renta na. weteran na polu walki o kulturę 
chóralną w  Polsce. Stosunki muzyczne w  Kra* 
kowie określił dobitnie słowem: „Skandal". — 
Przemawiał też rektor Estreicher i  inni mówcy 
i 'wszyscy się godzili na to, ie  brak stałej opery 
w Krakowie jest istotnie godnym napiętnowa­
na. Tak więc mieliśmy sposobność w większej 
?r o madzie powiedzieć sobie prawdę w oczy — 
1 to coś znaczy.

* * *

Niestrudzona w  urządzaniu wieczorów' kamę 
ralnych p. Klara Czop-Umlaufowa poświęciła o- 
statni wieczór kameralny twórczości Beethove* 
Ua- Na program złożyły się nieśmiertelne utwo­
ry (kwartety i  sonata skrzypcowa), które wyko­
p u  bwiartet p. Banacha. W  niedzielę jak zwy- 
kle odbył się koncert symfoniczny Związku mu- 
zyków (powtórzenie symfonii IV  Brucknera., o 
którym obszerniej pisałem). Po południu, w nie* 
dzielę, Tow. oratoryjne w  kościele św. Anny, 
P°d baitutą p. Kazimierza Garbuisińskiego wyko- 
uało wzorowo Oratoryum betleemskie Saint 
Saęnsa. Należałoby w  najbliższą niedzielę po 
Wtórzyć udatną produkcyę. W  niedzielę wieczo­
rem śpiewał poraź drugi w  tym sezonie p. Ja- 

. n°» barytonista, obdarzony fenomenalnym 
głosem.

W  Poniedziałek w  Teatrze powszechnym pro* 
dokował się drugi chór jugosłowiański „Mla- 
a°st", przyjmowany owacyjnie przez publicz- 
aofó polską. Koncert miał charakter ofieyahio- 
połłtyczny, wobec czego niezwracano uwagi na 
s ronę artystyczną. Możeby nasze władze pomy 

o wysłaniu „Echa" do Jugosławii? Napę* 
ne odniosłoby „Echo" co najmniej taki sukces 

iali , Mladost".
Ale Polacy mają narodową zaletę spaźniania 

ł§ choćby o pięć minut, B. B.

Zvr,
S k ła d k i

, j  metalowców w Posadzie Olehowslóaj
?Z'V ,na plebiscyt górnośląski 5.000 ink, na dom 
■■ omiczy w Posadzie Olchowskiej ló.OOu mb, 
“ )°  czysty dochód z zabawy urządzonej w Sa­noku y  sali Sokola,

fundusz prasowy „Naprzodtl“ złożyli: Edward
^'*>go\vski 1Ó0 m k, Rudolf Musiał 109 mk, An­
na  ̂ichtel 100 mk, Ferdynand Szajer 100 mk, Ro- 

u Baczyński 100 trik. •

j w ieczory czw artkow e !
I  ^teraniem Komisyi oświatowej krakowskiej $ 
e  j ‘ady robotniczej PPS odbędzie się dnia -p 
$ ' mtego 1821 r. w wielkiej sali Związków Ś 

zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5 J

XVill Wieczór czwartkowy I
lite racko-po lityczna: ?

Prof. dr Józef Reinhold: 
nalna.

artystyczna:
P. Magnuszewski: Deklamacya.

• Topolska: Śpiew.
R- Kaden: „Rzeczy wesołe.
Akompaniament kapelmistrz Górzyński.

Polityka kry trii-

Roezętek o godz. “I  wiecz,

"  lN’as^Puy Wieczór czwartkowy: 10-go ht- 
i ’ tego 1921 r.

Kraków, 2 lutego.
Najbliższy numer „Naprzodu" z powodu święta 

2 lutego wyjdzie z druku dopiero w piątek 4-go 
lutego o godz. 8 rano z datą dnia następnego.

Uroczysta akademia ko czci 
Stanisława Nowaka

Wczoraj przed południem w wielkiej sali kra­
kowskiego Sokoła odbyła się roezysta akade­
mia ku czci Stanisława Nowaka, prezesa Związku 
polskiego nauczycielstwa ludowego, który obcho­
dzi jubileusz 40-letniej pracy nauczycielskiej. 
Setki nauczycielstwa ze wszystkich ziem pol­
skich zjechały do Krakowa, by wziąć udział w 
uroczystym obchodzie jubileuszowym swego za­
służonego prezesa. Po nabożeństwie, odbytem 
w kościele Franciszkanów, uczestnicy uroczy­
stości udaii się do sali Sokoła, którą wypeł­
niono szczelnie. Prócz 'licznego nauczycielstwa 
zjawili się reprezentanci władz szkolnych, dele­
gat ministerstwa oświaty p. Sobiński, inspektor 
krajowy dr Antoni Mikulski, inspektorowie szkół 
krakowskich, wiceprezydent miasta Rolle, staro­
sta p. Kowalikowski, przedstawiciele szkól wyż­
szych, reprezentanci prasy i t. d. Gdy uczestnicy 
uroczystości zajęli miejsca, wśród burzy okla 
śków wprowadzono na estradę Czcigodnego Ju­
bilata. Gdy oklaski umilkły, odczytano następu­
jącą rezolucyę:

Nauczycielstwo szkół powszechnych, zebrane 
z całego obszaru Rzeczypospolitej polskiej w 
Krakowie w dniu 1 lutego na uroczystych go- 
gach jubileuszowych zasłużonego i powszczechnie 
czcią otoczonego swego prezesa Stanisława No­
waka śle: a) głęboki pokłon ludowi gornoslą- 
skiemu za niespożytą siłę, jaką wykazał, w y­
trzymując napór germanizatorstwa przez z górą 
sześć wieków; b) podziw dla hartu i niezłomnej 
woli zatrzymania języka, zwyczaju i obyczaju 
polskiego, mimo najniekorzystniejszych warun­
ków, jakimi go otaczał nieprzejednany wróg 
nietyiko polskości, ale i całej słowiańszczyzny; 
c); nadzieję, że mimo .wysiłków zaciętego wroga 
wytrwa w oporze, gdy wybije godzina rozstrzy­
gnięcia, opowie się w olbrzymiej większości za 
swą polską macierzą; nadzieję, że rząd polski 
i Naczelnik państwa uczynią wszystko, aby tym 
dzielnym naszym braciom ułatwić spełnienie 
tego ich trudnego i nadzwyczaj ciężkiego za­
dania.

Rezolucyę przyjęto z eńtuzyazmem.
Dalszy program wypełniły prodpkcye chóru 

nauczycielskiego, orkiestry nauczycielskiej i chó­
ru dziatwy szkolnej, szczególnie gorąco oklaski­
wanej. Program wokalno-muzykalny przepla­
tały przemówienia przedstawicieli władz i na­
uczycielstwa. Pierwszy przemówił w serdecznych 
słowach do Jubilata imieniem Związku naucz, 
poseł Smulikowski, następnie delegat minister­
stwa oświaty p. Sobiński, przewodniczący krak. 
Ogniska naucz. p. Orszuiski, dyrektor szkoły 
im. św. Wojciecha p. Matyja, wiceprezydent 
miasta Roiie, delegaci Ognisk i t. d. Wszyscy 
mówcy podnosili w gorących słowach zasługi 
Jubilata około podniesienia szkolnictwa pol­
skiego, zorganizowania nauczycielstwa i t. ć. 
W  końcu Jubilat pełen wzruszenia podziękował 
nauczycielstwu 1 reprezentantom władz za te tak 
serdeczne dowody okazanej mu szczerej sym- 
patyi i życzliwości,

Ńa uroczystość nadeszło z górą 9S00 telegra­
mów z życzeniami dla Jubilata. Między inoem? 
odczytano depeszę od ministra oświaty p. Ra­
taja. Wieczorem odbył się w sali Strzeleckiej 
raut, urządzony na cześć p. Stanisława Nowaka.

Sprawi miejskie. Dnia SI stycznia odbyło się 
posiedzenie komisyi gruntowej Rady miasta pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Józefa Ssrego.

Omawiano sprawę sprzedaży parce! z gruntów 
pofortyfikacyjaych za ulicą Karmelicką, i ulicą 
Długą, Po dyskusyi uchwalono wnioski magi­
stratu, odnoszące się .do sprzedaży kuku skraw­
ków gruntu miejskiego w ceiu rozszerzenia za­
kupionych już parcel, przyczem ze względów 
mieszkaniowych wyrażono opinie popierania o 
fert mająeycn nu ceiu budowy buuynków mie­
szkalnych w ściśle określonym terminie rozpo­
częcia budowy.

(podwyższania cen tytoniu. Jak się dowiaduje­
my, w najbliższych dniach ma nastąpić nowa 
znaczna podwyżka ceu tytoniu i tak: sorla Xanti 
100 gr. ma kosztować 440 mfe najprzedniejszy 

(dotychczas 180 mk), 
macedoński 100 gr. 240 mk

800 mksułtański 100 £ 
najprzedniejszy
(dotąd 150 marek). W Krakowie od kilku tygo­
dni daje się odczuwać dotkliwy brak tytoniu.

Swideacya obywateli republiki czeska si®wą­
skiej w Polsce. Urząd zastępcy republiki czcsko- 
slowackiej w Krakowie wzywa wszystkich oby­
wateli republiki c®esfa)-s«owackiej zamieszka­
łych w Maiopolsee i na. Śląsku, ażeby ,v czasie 
najkrótszym nadesłali dó wyżej v yiekrnionogó 
urzędu swój aćbv,s i wszystkie daty (rmwioa.le)
0 sobie i owent. ich ana.ic.ui/eh obywatelach 
H. C. S., bez różmScy narodowości celem rege- 
stracyi-

Przyjęcia shóru jugosłowiańsklega w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Dzisiaj w środę o 12 w po­
łudnie przybędzie chór jugosłowiański „Miadost* 
do auli uniwersyteckiej w Collegium novuin, 
gdzie zostanie przez rektora, profesorów i mło­
dzież akademicką powitany. Aula będzie również
1 dla publiczności otwartą.

Krakowski* TOw. śpiew. u,i-ządza w so­
botę 5 lutego f  kasynie oficerskim bnl, urzo îr.ia- 
cz&jąe czyść (tochodip na fundusz konkurs-ewy 
„Echa", część ua jJelncscyt Górno-Slas,:\ Począ­
tek o godz. 8 wiec-rorcm. Reaz-ta zapreszeń do 
odebranie, od c»v. ,v A.l: między 5--7  w baaymie 
oficerskim), Kyhhki&v/ioza i,

Jadwiga Lachowska, sławna nasza śpiewaczka, 
wystąpi w Sokole dziś we środę 2 bm. Koncert 
zapowiada się świetnie. Bilety do nabycia przy 
kasie w Sokole od godz. 5 ‘A po poi.

2 teatru im. J. Słowackiego. Dziś po południu 
po raz ostatni w tym sezonie popularne „Re- 
t leem Y  dziś wieczorem i jutro BataiiPa „Am a­
zonka" z pp. Bednarżcwską, Kaeicką w głów ­
nych rolach kobiecych. Sztuka ta, będąca inte­
resującym dokumentem literatury francuskiej 
z doby wojennej, powtórzoną bęozic następnie 
w sobotę. W ieczór Cervantesa i Goldoniego, 
chwilowo usunięty z repertuaru z powodu sztuki 
Batailda, wraca na afisz w niedzielę wieczorem 
8 b. m. Wesoły ten stylowy spektakl gromadzi 
zawsze licznych słuchaczy. Rozpoczęły się przy­
gotowania do komędyi B. Katerwy p. t. „Prze­
chodzień", którą teatr krakowski wystawia przed 
innemi scenami polskiemi.

Z teatru Bagatela komunikują: Dziś, w środę 
yopołudniiu ,po raz 15-fy „Moralność pani Dul- 
&kiej“  z p. Dąbrowską i  p. Janem Wowackim 
w rolach głównych. Znakomita ta satyryczna 
koioedyą G- Zapo-lsJuej grana zawsze pnzy w y­
pełnionej’ wńdowni- Wieczorem .po raz dziesiąty 
4-aktowa komedyr, ..Karykatury" z p. Łącką i  p. 
Brzeskim w rolach głównych. Sztuka ta cieszą.- 
ca się ciaclzwyaszajnan powodzeniem w Bagateli 
tętni prawdą życiową j przypomina niedawno 
ubiegłą 'dobę rozkwitu dekadentyzmu na kra­
kowskim bruku- We czwartek wraca na afisz: 
„Bogaty wujasizok" z Kazimierzom Kamińskim 
w roli główsyej. Bilety eto nabycia przy kasie 
Bagateli.

„(Czar m aa4 «tn “ ' ■.'perotka Turskiego z muzy­
ką. .''w.i('Vyxi\ c.;:;::!■/.•. Mcohylo. sobie rciehyv/a.łe ęio- 
wotkcjuc v Cała prn.sa warszawska
rozpisuje si;; szoco*-;-) o nowej p<n&.;.iei operetce 
inaz;'vajńo promC ■ „C.airu mundc.ru" dniom 
hisaoryoraiym ■' d/ńyja«b operetki pot^kiei, -«a* 
znacz aj ą c» ż o a e-s t to pi ei-w sra tm , praw 
G'Picretka* Rocc.:,*coci pism w'cia‘S(̂ av.'s.:

■-Wi?
. polska 
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W^jEsd Naczelnika państwa
d o Paryża

ca ją się do kompozytorów i literatów polskich 
z wezwaniem, aby śladem autorów „tza.ru mun- 
duru“ pospieszyli i wyrugowali obcv towar z 
Polski, Operetką wystawił teatr-.„Nowości" w 
Warszawie z CaĄym przedwojennym przeipy* 
»hem.

Jak się dowi idui^my nowa operetka. Turskie­
go z muzyką Wichlera pod tytułem „Gwiaeda 
Kaukazu“ wystawiona bed-'-*' "• najbliższym
czasie na scenie teatru >,K i" w Krakowie.

„F fg lik i mary»metfk“ . no- «. tak tow a  aktual­
na sizopka sa t'rrycizi:lo-pioserrkar-ifea Maksvrnil;a- 
na Forena, która ukaże się w saii teatru Baga­
tela w sobotę 5 i w niedziele 8 kiKgo zbudziła 
wielkie zainterosewarńe. W  obydwa te dnie o U 
wieczorem roz.poczir.ie się generalna rieź wielu 
naszych grub- ch ryb w lim m n  szeregu ucie- 
sznych ,piosenek, wykonywanych przez Perskie­
go i Minowicza.

Janina F..m 1 er-Hapnerowa, znakomita nasza 
pianistka, wystąpi w niedzielę 6 bm. w sali So- 
ko.a. Sprawozdawca „Kuryera Warszawskiego" 
pisa.' po jej koncercie: „Familierówna, to wy.ąt- 
kowa p anistka, której olśniewające wirtuozostwo 
i piękność tonu muszą więzić ucho słuchacza. 
Co. za lekkość paiców, giętkość ręki, prostota 
interpretacyi i wykwintne cieniowanie! Do oce­
ny Famitierówny należy użyć większej miary, 
aniżeli do oc=ny przeciętnymi wirtuozów". Bilety 
do nabycia u J. Rudnickiego, L  nia A — B,

Kom.tei „tłustego ponieaztałku" w Bagateli ko­
muniku. e, iż wielki raut w iaz z produkeyami 
artystyczuemi i zabawą taneczną (scena, połą­
czona z sam) w ostatnią noc karnawału, t. j. 
7 lutego 1921, zapowiaua się nadzwyczajnie. 
Dwie orkiestry, kabaret czynny przez ca.ą noc. 
Li zba osób ograniczona do 400. Zapro.-zema, 
bileiy wstępu po 500 marek i loże po 2000 mk 
wydaje komitet codziennie od 5— 7 pop. w we­
stybulu teatru obok kasy dziennej.

Za ukrywanie skór surowych skazano handlarza 
Maurycego Kiinnreicha na 10.O00 mk grzywny. 
Nadto wytoczyły organa watki z lichwą docho­
dzenia przeciw p. Danielowi Schreiberowi, wła­
ścicielowi magazynu konfekcyi damskiej i kape­
luszy, za pobieranie niezwykle wygórowanych 
cen.

kradzieże. Przytrzymano 35 letniego Jana Czy­
żyńskiego w chwili, gdy us towal ukraść z przed­
pokoju mieszkań a p. Pustowskich w Krakowie 
futro messie wartości 60.000 Mk. Sptawcę przy- 
chwyena stużoa, odbierając mu futro, które jest 
własnością p. Lubeckiego, zaś Czyżewskiego od­
dając w ręce pohcyi.

Aiesztowana 19-ietniego Stanisława Matysa, 
który niejakiej Stanisławie Hendrtcnowej skradł 
torebkę z kwotą 3000 Mk. Sprawcę przytrzy­
mano, torebkę oueorauo.

5anioiJó,siwo. Wczoraj o godz. 6 wieczór w y­
strzałem z rewolweru pozbaw.ł się życia 32-letni 
Rudolf Bułat, profesor gimuazyaiuy, zamieszkały 
w Podgórzu. Bmat cierpiał na chorobę umysio- 
wą.

— o o o —
B R U K A R Z E  K R A K O W S C Y  urzaćtza.ia w  dn iu  5 

lu tego w e  w łasnym  loka lu  zabaw ę karnaw a łow ą  na 
cele hum anitarne. P o  północy k o ty lion  (odznak i na 
m iejscu ! na dochód Krak. T o w . Ratunkow ego. Za­
proszenia w yda je  kom itet za pośredn ictw em  człon ­
ków  S tow arzyszen ia  codzienn ie  od  godz 0— 7 w ie ­
czór w  lokalu  S tow arzyszen ia  R yn ek  g ł. 12, I I I .  p.

— o o u —

Z POLSKi
Ku uczczeniu pamięci męczenników socyaii- 

zmu polskiego. Kierowników „I. PrOJeiaryata1''
odbył się staraniem organizacyi dzielnicowej 
PPS w Nowym Sączu 28 stycznia w sali Domu 
robotniczego uroczysty wieczór, słowo wstępne 
wygłosił tow. Broe.kiewioz. Produkcje okoli­
cznościowe chóru robotniczego i muzyki kolejo­
wej wypełniły program wieczoru.

W  dniach od 20—23 stycziuaa dokonał lustra- 
cyi po w. Związku stow. Spożpwczych, nadto 
kar;©umów „Naiprzód" i „Promień" w Nowym 
Sączu i „Samoobrona" w Clitłmcu polskim lu­
strator z ramienia „Proletaryatu" tow. Wojnar. 
W niedzielę urządzono z okaizyi przyjazdu tow. 
Wojnara w Domu robotniczym puoliczute zgro­
madzenie, na którem wygłosd tow. Wojnar re­
ferat „Korasumy a wyzwolenie ludu pracujące­
go". Popotudii liiu odbyła się konferencya dele­
gatów' kousumów w powiecie. Tow. Wojnar o- 
mówiił szczegółowo cete i zadania stowarzyszeń 
spożywczych i wykazywał zmiany, jakie należy 
wprowadzić celem ujednostajnienia prasy spół­
dzielczej. Po ożywionej dyskusyi u ° tal on o pro­
gram działalności n« przyszłość w zrozumieniu 
pracy spółdzielczej dla wyzwoiui./ia proletaryatu 
miast i wsi.

— CO o*—

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
W arszaw a, 2 lutego. 

Wczoraj o godz. 7 wieczorem Naczelnik pań­
stwa wyieehał do Paryża, serdecznie żegnany 
przez ludność, której tłumy już na gadzinę przed 
odjazdem zebrały się przed dworcem wiedeń­
skim. Dworzec był udekorowany chorągwiami. 
W poczekalni zebrali się przedstawiciele ciała 
dyplomatycznego, między nimi ambasadorowie 
Stanów Zjednoczonymi, Anglii i Wioch, posłowie 
Li izpański, holenderski i serbski, poseł papieski 
monsignore Ratti, charge 0’affaires rumuński 
itd , którzy uroczyście pożegnali odjeżdżającego 
Naczelnika Piłsudskiego.

P* »
Paryż. (P A T — od specyalnego korespondenta). 

Dzienniki tutejsze ogłosiły program pobytu Na­
czelnika państwa w Paryżu. „Temps* donosi, 
że prezydent republiki francuskiej przyjął zapro­
szenie Rady miasta Paryża uo uczestniczenia

Berlin. (PAT). Wedle doniesienia pism berliń­
skich pewien oficer niemiecki chciał aresztować 
agitatora polskiego, który dziatał wśród emi­
grantów poisaicn Górnośląskich w Berlinie, mi­
mo tugo, że tenże powoływał s ę na umowę 
polsko-niemiecką, wedle której zezwala się stro­
nie przeciwnej na agitacyę wśród emigrantów. 
Oticer niemiecki, nie zważając na to, cuciał 
gwałtem dokonać aresztowania. Polak, czu,ąc 
się poKrzywdzonym, stawił opór i mierzył tłi- 
cara niemieckiego w twarz ręką, raniąc go w 
chrząstkę nosową. Wśród ogólnego zamieszania 
agitator polski znofał zbiedz.

w  przyjęciu Naczelnika państwa w ratuszu, któ­
re się odbędzie w sobotę.

Warszawa. (P A T ) Wydział prasowy minister­
stwa spraw zagranicznych komuniku|e: Z powo­
du w yiaziu  ks. Sapiehy za granicę urzędowe 
zastępstwo ministerstwa spraw zagranicznych 
objął prezydent rady ministrów Witos.

Warszawa. (P A T ) „Kuryer Poranny" podaje: 
Pro,ekt u»tawy o orderze Orła Białego rozpa- 1 
trywany bętizie przez Sejm wfe czwartek, tak, 
aby Naczeiuik państwa raógł udzielić odznak 
jego wybitnym francuskim przyjaciołom Polski 
w Paryżu.

Warszawa. (P A T ) Przewodniczący misyi L igi 
narodów pułkownik Ciiardigny, który przybył 
wczorai do Warszawy, odoył kouferencyę z mi­
nistrem spraw zagranicznych,

Warszawa. (P A T ) Bawi w Warszawie generał 
Żeligowski w towarzystwie swojego adjutauta 
kapitana Pry&tura.

Berlin. (PAT). Agita' ya polska wśród emigran­
tów górnośląskich rozwija się baruzo pomyślnie. 
W  Beninie i innych miejscowościami odbywają 
się wiece, cieszące się wieikiein powodzeniem. 
Emigranci przekonując się o słuszności sprawy 
polskiej i  przejrzawszy kłamstwa n.endeckie, 
przechodzą baruzo licznie do ooozu polskiego. 
Niestety władze niemieckie nie dotrzyma,ą umo­
wy o swooouzie agitacyi i zuarzają się często 
rozbijania wieców polskich, przyczetn władze 
niemieckie wręcz dopomagają bojowcom niemie- 
ckim.

Nowa ssrya 100-markówek
Warszawa. (PA T ). Polska Krajowa Kasa Po­

życzkowa zawiadamia, że jej bileiy 10U mar- 
kowe z datą 17 maja 1919 roku i z podpisami 
dyrektorów Auama i Zarzyckiego, oraz skaro- 
nika gtownego Kaspusu ua biaiytn pap erze 
z nikłym wodnym znakiem w formie Orłów 
Białych, są numerowane ooecnie cytrami nieco 
większemi z gwiazdką z piawej strony, serye 
zaś zaczynają się literą „Z".

Lombardo wanie 
pożyczek państwowych

Warszawa. (PA T ). Urząd pożyczek państwo­
wych wyjaśnia, że zakaz lombąruowan a części 
długoteiminowej pożyczki odrodzenia opłaconej 
obligacjam i austryackicn pożyczek wosennycn, 
dotyczy wyłącznie wydanych świadectw tym­
czasowych. Z chwiią zamiany świadectw tym­
czasowych tej pozjezki na obhgacye, zakaz 
wyżej podany upada i obiigaeye są lombardo- 
watie ao wysokości 80 proc. sumy nominalnej, 
bez względu na to, jaka część tej sumy zcsiaia 
upłacoua obligacyami austryackich pożyczek 
wojennych.

Po uznanie Estonii, 
Łotwy i Gruzyi

Warszawa. (P A T ) Dnia 30 stycznia w salonach 
hotelu Europejskiego oubył się ooiad, urządzony 
przez ministerstwo spraw zagranicznych ula 
przedstawicieli dyplomatycznych Estonii, Łotwy 
i Otuzyi, których państwa zostaiy oslatmo uzna­
ne de iure przez Polskę i mocarstwa zachodnie. 
Ze strony polskiej przemawiali pau wiceminister 
Dąbrowski, naczelnik wydziału w ministerstwie 
spiaw zagranicznych p. Łukasiewicz i szef szta­
bu geuera nego generał Rozwadowski. P. wice- 
m nister Dąbrowski podniost, że uchwała Rauy 
ambasadorów z dnia 26 stycznia, uznająca oe 
iure niepodległość Estonii, Łotwy i Gruzyi, jest 
jednym z wyników tej wieikiei wojny, z ktoroj 
wyrosła zagada indywidualności naroaów. Ira ­
ki at wersalski rozróżnia państwa wielkie i pań­
stwa o „interesach ograniczonych". Te ostatnie ■ 
niestety mam zato zbvt często niebezpieczeń­

stwa n eograniczone. Dlatego porozumienie się 
icn i współdziałanie gospodarcze powinno być 
postawione na pierwszym pianie w stosunkach 
z Poiską państw nowo uznauycn. P. Łukasiewicz 
w swem przemówieniu podniósł auatogie, jakie 
nasuwają się w historyi walk o niepodległość 
narodow, powstałych na gruzach systemów pań­
stwowy co, oraz podn osi iant braterstwa broni 
poiską łotewskiej w pamiętnych dniacti obrony 
Inflant. Generał Rozwadowski wzniósł toast na 
cześć armii estońskie!, gruzińskiej i łotewskiej. 
W  serdecznych słowach przemówił również po­
seł fin andzki Gillenbogen, pounosząc doniosłość 
faktu uznania ue iure Estonii, Gruzyi i Łotwy. 
Oprócz tego w gorących słowach podziękowali 
cnarge a ’afxaires Łotwy, ks. Erestarin, poseł 
gruziński, oraz kapitan Junkar, szef estoń-kiej 
misyi wojskowej. Na obiedzie ooecui byti przed­
stawiciele oypiomacyi polak.ej.

Ktn‘erencya państw sukcesyjnych
Paryż. (PAT) „Temps" donosi, że konferencya 

przedstawicieli państw powstałych na giuzach mo­
narchii austio-węgieisktej, któia się zb erze w Por- 
toiose 3 lutego, bęuzie rozwazaia przedewszystkiem 
spiawy komuuikacyi i stosunków handlowych 
między temi państwami.

Komuniści we Francyi
Paryż. (P A T ) Ag. IIavasa. Dzienniki przywią­

zują wielką wagę do poszukiwań, pizepzow3- 
dzcrnwch wczoraj przez iioUcyę. W środowiskach 
komunistycznych poszukiwania doprowadziły 
do wykrycia fabryki fałszywych paszportów, 
k.óra istotnie pozostaje w związku z kongresem 
w Tours i potajemną obecnością we Francyi ko* 
niunisiów z kongresu w' Tours oraz komunlstki 
niemieckiej Klary Zetkin. Abramowicz, który 
został aresztowany w Mzzei, jesl mężem zaufa­
nia Lenina i Irackiego. Drugi obwiniony Gold- 
fiuss podaje się za Foiaka.

Paryż. (P A T ) Ag. Havasa. Prowadzone są w 
da-lszj ui ciągu poszukiwania za propagandą bol­
szewicką. połicya paryska przeprowadziła rer 
wizye w domu publicysty Heima. „Temps** 
twierdzi, że znaleziono podobno uurdzo ważne 
dokumenty. Równocześnie połicya przeprowa­
dziła poszuik wania w Bordeaux i Nicei, gdzi^ 
zaaresztowano żonę Abramowicza i  Zalew* 
skiego.

A gitacya  plebiscytowa 
wśród em igrantów górnośląskich
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Niemcy po konferencyi paryskie]
Berlin. (PA T ). Nota aliantów doręczona nie- 

Biieclsiei deiegacyi pokojowej w dniu 30 sty­
cznia brzm i: Panie Prezydencie! Konfereneya 
Koalicyjna obradująca od 23 do 20 stycznia 
W Par yżu powzięta następujące decyzye: 1) 
w kwcsiyi rezbro;enia Niemiec alianci uznali 
decyzye zawarte w nocie załączonej, 2j w kwe- 
s‘yi odszkodowań aiianci jednogłośnie uznali 
Propozyeye zawarte w załączonym dokumencie. 
Alianci kilkakrotnie uwzględniali zwlokę w roz­
kuleniu ze względu na trudności, jakie nastrę­
czały się rządowi niemieckiemu, żywią jednak 
silną nadzieję, że rząd niemiecki nie zmusi a- 
jiantów do zajmowania się poważnie sytuacyą, 
Jaka nastałaby, gdyby Niemcy i nadal nie w y­
pełniły swoich zobowiązań. Upełnomocnieni de­
legaci rządu niemieckiego będą poroszeni do 
C ięc ia  udziału w konferencyi de>egatów rzą­

dów koalicyjnych, która odbędzie się z końcem 
łutego w Londynie. Proszę przyjąć Panie Pre­
zydencie zapewnienie mojego głębokiego powa- 
żania. Podpis: Briand.

Berlin . (PA T ). G ib net zebrał się dzisiaj o go­
dzinie 12 pod przewodnictwem prezydenta Rze­
szy na posiedzenie. Minister spraw zagrani­
cznych złożył sprawozdanie o nocie Rady naj­
wyższej z dnia 29 stycznia. Na dzis aj popo­
łudniu zostało zwołana drugie-posiedzenie Rady 
gab1 netowej, ee;ein omówienia noiy.

Parlament uchwalił wysłuchać jutro oświad­
czenia rządowego w sprawie konferencyi pary­
skiej. Przed posiedzeniem zbierze się komisya 
dia spraw zagranicznych. Dr. Siinons złoży o- 
świadczenie lak w komisyi, jukoteż ua posła* 
dzeuiu przywódców frakcyj.

Nowy poseł angielski 
w Warszawie

Warszawa. (PAT). Dnia 30 stycznia odbył się 
W Belwederze z zachowaniem zwykłego cere­
moniału akt wręczenia Naczelnikowi państwa 

uroczystej audyeneyi listów uwięrzyieloiaią- 
cycń przez trzeciego z kolei pośia nadzwyczaj­
nego i ministra pełnomocnego angielskiego, p. 
Wiliama Grenfeła Mac Miliana. Naczelnik pań­
stwa przypał posła w otoczeniu ministra' spraw 
gran iczn ych  Sapiehy, luiuiotra spraw wojsko­
wych generała Sosnkowskiego, generała Jacyuy, 
dyrektora protokółu dyplomatycznego oraz adju- 
‘antow.

Poseł wręczył Naczelnikowi państwa listy 
Uwierzytelniające, przyczem wygłosił mowę 
audyaeeyauią w języku francuskim: Panie Na­
czelniku państwa! Przedstawiając Was/ei Kk«ce- 
lencyi listy, którymi kiol mój i najmdosciwszy 
Władca raczył mnie okredytować jako swo.ego

skiego poprzednika nawiązanych. Z żywem za­
dowoleniem usłyszaiem przed chwilą, że Wasza 
Ekseelencya w chaiakterze przedstawiciela rzą­
du Jego Królewskiej Mości Wielkiej Brytanii 
uznaje, że Poisaa przeniosła szczęśliwie wielki 
kryzys ubiegłego lata, dzięki pairyotyzmowi 
swoich synów. Rokowania, prowadzone obecnie 
z naszymi wschodnimi sąsiadami, odpowiadają 
pokojowym uążeniom, które ożywiały zawsze 
naród poiski i jego rzad. Wojna światowa, wy­
wołując w Europie nowy rozkład sił, rnusiaia 
wciągnąć Polskę w starcia zbrojne. Ojczyzna 
moja jednak me przestała nigdy uważać ucie­
kania się do broni za zlo nieuniknione. Mój 
kraj sądzi, że przywrócenie zw.ązków pokojo- 
wych z naszymi sąsiadami ) rozwój siosunków 
ekonomicznych z nimi nie tylno przyczyni się 
do utrwalenia naszego dobrooylu i wznowienia 
porządku wewnętrznego, lecz służyć, będzie tak­
że interesom rowuowagi ekonomiczne] i społe­
cznej całej Europy. 1 ^  "

Mam nadzieję, ze rząd Jego Królewskiej Mości

naszych wysiłków  na tej drodze. Rząd polski przy 
spełnianiu tych życeń o znaczeniu ogólnein, któ­
rych się podjął, uważać bęuzie współpracę rządu 
brytyiskiego za szczególnie cenną. Niech pan bę­
dzie przekonany, panie ministrze, że współdziała­
nie zaiówno moje, jak rządu polskiego jest od 
tej chwili Panu zapewnione w spelmanm Pańskiej 
misyi, zmierzającej do wzmocnienia węzłów ser­
decznej przy azni między naszymi krajami.

Posłow i towarzyszył cały persona! poselstwa 
oraz misya wojskowa i morska. Uroczystość za­
kończyła rozmowa z Naczelnikiem państwa. Przed 
Belwederem licznie zgromadzona pubhczność w i­
tała posia angielskiego owacyjnie.

Osadnictwo wojskowo
Warszawa. (PA T ). Ekspozytura  m in isterstw a  

spraw  wojskow yen dia spraw  deinobilizaeyi po-

posta nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego króla Wielb ej Brytanii zgodnie z przyjaźnią na- 
Przy Rzeczypospolite! polskiej, chciałbym wyra- r°du angielskiego- dia nas nie orineszka poprzeć 
zić moje uiiżo zadowolenie, że zostałem wybrany 
Ihko następca sir Horacego Ruinboida na stano­
wisko ministra brytyjskiego w tym kraiu. W prze­
mówieniu, które sir Horacy Rumbold wygłosił 
?okazyi wręczenia swoich listów awierzyteima- 
hićycii, wyraził on przekonanie w patryotyzin, 
który dopomógł narodowi polskiemu w zniesie­
nia cierpień spowodowanych przez wojnę i dłu- 

lata obcego panowania, umożliwił również 
Pokonanie trudności, które z konieczności po­
wstać musiały p ;zy odronzeniu państwa. W ciągu 
Ostatniego lala kraj poiski dzięki patryolyzmowi 
Swoich synów szczęśliwie poteonał kryzys nie­
zmiernie ciężki. Jestto dowodem, że ufność,
Jkłią co do przyszłości Polski wyraził mój po­
przednik przed 15 mies.ącami, me zawiodła,
Rząd Pański prowadzi obeeme rokowania, które, 
lok wszyscy, mamy nadzieję wmótce doprowa­
dzą do ponn śłnego zakończenia o ustalenie po­
koju ze swouni wschodnimi sąsiauami i oparcia 
swoich stosunków z iutiemi państwami ościen- 
llei,n na baruziej pewnych i trwafycn podsta- 
^och. Moi rodacy z jahnajwiększciu zaufaniem 
|‘ńużą uieg ty cii wydarzeń, nietylko dla tego,
® żyw ią baruzo szczere uczucia przyjaźni ula 
orodu polskiego, Jecz również z tego powodu,
® są przekonam, iż od pomyślnego wyniku 
ł’ch rokowań zależy w znacznej mierze przy­

wrócenie uormałnyen warunków zarowno poli- 
•yoznych, jak i ekonomiczny en w całe| Europie 
! dalszy rozwó| stosunków Handlowych między 
dipeiyum biytyjskiem a Rzeczpospolitą polską, 

orycu rozszerzenie i popieranie test najpo- 
aińiejszeni życzeniem narodów. Przy wy ,co- 
ywanm tego miłego obowią;xu i wogole przy 

wznowieniu serueeznycu i przymmych sto-un- 
ów, już tak pomysinie nawią^-auyen pomiędzy 
hu naszymi kratami, liczyć bęnę z ufnością 
a Współudział Waszej Ekseeleencyi. Nieeu

do tbaiO
, - u u o n ia u w u i i r u u  i p e iu e g o  Chwaty
raid z in o ju e m  postanow ieniem  niesżcżsdzeuia

daje do wiadomości, że w  porozumienhi z ini- 
nisferyum rolnictwa i dóbr państwowych, oraz 
głównym urzędem ziemskim przystępuje do rea- 
lizacyi ustawy sejmowe; z dnia 17 grudnia 1920 
roku o nadaniu ziemi żołn erzom wojsk pol­
skich na kresach wschodnich. W tymi ceiu: 1) 
przy eksoozyturze ministerstwa spraw wojsko­
wych zorganizowaną zostafa sekeya osad żoł­
nierskich, która udziela zainteresowanym wszel­
kich iniormacyi. oraz współpracuje z głównym 
urzędem ziemskim i mhdsteryum rolnictwa 
i dobr państwowych w przeprowadzeniu wyżej 
wyinieniouei ustawy, 2) przy dowodztwaeh”po- 
szczegóinycb tiyw zyi piechoty i brygad jazdy 
zostaiy zurgan zowane komisye kwalifikacyjne, . 
które mają ża zadanie kwalifikowanie praw żoł­
nierzy do otrzymania działu ziemi według ka- 
tegoryi przewidzianych w ustawie, 3j przy do­
wództwach okręgowych generalnych będą zor­
ganizowane komisye kwalifikacyjne, które okre­
ślą uprawnienie żołnierzy pozostających w  od­
działach, podległych dowództwom okręgów ge­
neralnych, oraz żołnierzy zdemobilizowanych 
i zamieszkujących na terenie pomegłym danemu 
DOG, 4) celem przejęcia ziemi na rzecz pań­
stwa na ’ cele osaunicfwa wojskowego zostaną 
w najkrótszym czasie zorganizowane przez głó­
wny urząd ziemski w ministeryum ro.nictwa 
i ministeryum spraw wojskowymi powiatowe 
komitety nadawcze, które w myśl ustawy będą 
dokonywały przejęcia ziemi na rzecz państwa, 
oraz przeprowadzały przydział ziemi poszczegól­
nym żołnierzom, 5) eelein dokonania zasiewów 
wiosennych oraz pomocy przy technicznem wy­
konaniu ustawy o nadaniu ziemi żołnierzom 
wojsk polskich, poszczególne dywizye okażą 
w tym loku w myśl rozkazu p. ministra wojny 
wydatną pomoc w sprzężaju oraz uruchomieniu 
i wybudowaniu osad żołnierskich.

Niema walk 
rosyjsko-rumuńskicli
K yg a . (P A T ) Węg. Biuro Kor. Rumuńskie po­

selstwo w Budapeszcie ogiasza następujące o* 
świadczenie: Wszystkie wiadomości, odnoszące 
się do operacyj wojskowych w Besarabii, są zu­
pełnie nieprawdziwe. Ru.rmińsiki minister wojny 
objechał niedawno ca y front nad Dniestrem i  
stwierdził, że w < ą m  bolszewickie, znejdajace 
się aa prawym wregTi Dniestru, zasiały tam 
SkOŁfctein.tiuwanc w y is je/ ru e  ce lem  le c z g a ji iz a c y i  
i  ze względów aprowkacyjaaycli. Nie była walk.

P l e b i s c y t
na Górnym’’Sfasku

wym aga

wielkiej ofiarności całego narodu.
Pieniądze przyjmują: Towarzystwo Obrony Kresów  
Zachodnich, Kraków  ul. Retoryka 5, filia Banku  

przemysłowego, adinińistracye dzienników.

Kinoteatr „SZTUKA", ul. św. Jana I. 6
Od poniedziałku 31 stycznia do 4 lutego br.

R o m a n s  U l i
Wspaniały dramat w 5-cIu aktach.

Romans Ud, pierwszorzędny dramat towarzyski 
wywoiaj jak było do przewidzenia niebywałe zacie­
kawienie. Zmienne koleje losu pięknej lilt przyku­
wają widza od początku dramatu. Doskonała treść, ! 
daieka od tyłu pospolitych sztuk kinematografi­
cznych, niebywała gra artystów a przedewszystkiem  
przepiękne tia  s k ra d a j się na tiaidza zajmującą  
całość, w iele  i to pierwszorzędnych waiorow nadaję 
sztuce te j cudowne balety jak  i solowe tańce.

aa będzie przekonany, że przvO\ 'tui 
ai< ciężko doświadczonego i pełnego 
raJU z moment postanowieniem n ieszcz^^u m  

^  swej strony żadnego wysiłku, Ktoryoy uopo- 
°gł do utrzymania i zacieśnienia węzłów

V££t/B ... I-wyćb obu hasze uarody.
łą-

fr. C/-e,n‘ ‘t państwa oapowiedział w języku 
a-cusu iii: Paine ministrze! Spieszę najserde- 
•hKij pouz.ękuwać Jego Królewskiej Mości Je- 

t0e,nu V, Pańskiemu dostojnemu monarsze, za 
rjJ wybraf tak wybitnego dyplomatę celem 

^iązauia stosunków szczęśliwie órztz Pań-

BiURO SPEDYCYJNE

POLSKA UDZIAŁOWA AJENTURA CELNA
S p . z  ogr. por.

w WARSZAWIE, ul. Mokotowska 12 
otworzyła Oddz ał w KKAKOWiE, ul. KarmeJ cka 23. Tef. 2245.
W s z e iK ie  c z y n n o ś c i  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  s .o e d y to rs tw a , c le n ie  t o w a r ó w ,  
u b e z p ie c z e n ie ,  m a g a z y n o w a n ie ,  p r z y w o z  i w y w ó z , p r z e k a z y ,  tn k e s s o  i K o m is

I
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Środa
będz

P ią tek
Poniec!

socy 
Środa 
P ią tek  

ii z oj

S z k o ła  p a r ty jn a
2 sutego z p ow o d a  św ięta  w y k ła d a  n ie  
le.
4 lu tego red, L . F e ld m a n : O p ien iądzu , 

ziąłefc 7 lu tego ted . E. H a eck er : T e o iy a  
aiizrnu, cz. i.
9 lu tego Dr A . M ii l le r : O cłach, 
i l  lu tego red. E. H a eck e r : T eo rya  soeya-

u, cz. ii.

2 -sali sądowej
Kraków, 2 lutego.

o 'komunizm
Rozprawa odroczona 

Wczoraj w sądzie okręgowym karnym przed 
tryounaiem przysięgłych toczyła się w dalszym 
ciągu rozprawa przeciw oskarżonym o komu- 
nizm. Na wniosek prokuratora rozprawę odro* 
ezouo celem przesłuchania świadków dowodo- 
wych. Do wniosku obrony o wypuszczenie oskar­
żonych na wolność, trybunał się n<e przychylił.

Potrzeba chłopców
d© roznoszenia

za s t a f ą  p e w s y ą
WfadoimoSć w »«Smanastraisyi „H  a p r z o d u n 

Dunajewskiego 5.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Zarzędw Zwfęzku stowarzyszeń rcbo-

tniszycis w Krakowie odbędzie się w środę 2 lu­
tego o godzinie 11 w południe. Ze względu na 
ważność spraw, uprasza się wszystkich członków 
zarządu i komisyi kontrolującej o bezwarunkowa 
i punktualne przybycie. B. Jaroszewski.

łfcCZRGŚÓ Metalowcy 1 Dnia 6 stycznia o godzi­
nie 10-tej rano odbędzie się doroczne Walne Zgro­
madzenie cziouków Związku robotników przemy­
słu metalowego w Polsce, w sali Stowarzyszeń ro­
botniczych przy ul. Du lajewskiego 5, iii p. z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie z czynności Zatządu. 3) Spiawo- 
zdauie kasowe. 4) Wybór nowego Zarządu.
5) Kóżne. Piawo wstępu na zgromadzenie mają 
ci członkowie, którzy posiadają iegitymacyę Zwią­
zku z prawem członka i przy wejściu na salę. 
okażą kontrolującemu. O punktualne przybycie 
uprasza: Za Za.zad: Micha! Hoffmann, przewodni­
czący. Kowalczyk Maryan, sekretarz.

R EPE R TU AR

Teatr im. Jul. Słowackiego
Środa po południu: „Betlcem polskie", 

wieczorem: „Amazonka";
Czwartek: „Amazonka;*.
Piątek: „Orlątko".
Sobota: „Amazonka**.
N iedziela po południu: „Taniec ezyniownSków**, 

wieczorem: „Sługa dwóch panów".

Teatr „Bagatela*
Środa popołudniu:. „Moralność pani BulsMej" 

wieczorem: „Karykatury".
Czwartek: „Bogaty wujaszek".
Piątek: „Bogaty wujaszek".
Sobota: „Mandarpnm W u“.
Niedziela popołudniu: „Dwójka hultajska" 

wieczorem: „Dwójka hultajska".
Teatr powszechny

Środa pop.: „Chata m  wsią**, wiesz,; 9Książe 
Panu.

Operetka w Nowościach
Środa popołudniu: „Szalona hrabianka", 

wieczorem: „Figlarne żonki".
Czwartek: .Szalona hrabiażuka".
Piętek: „Szalona hrabianka".
Sobota: „Dziewczę z Holandyi".

W ykłady w  Domu artystów (plac św. Decha)
w zarządzie k rakow sk iego  Ew iazku litera tów  

Początek o eodz. 8 wieczór.
Środa: E. Haecker: „Powojenny rachunek su­

m ienia polskiego" (na tle nowych polskich 
powieści).

Czwartek: J. Flach: „śladem  sławnych roman­
sów", cz. I I I :  „Dekameron" Boccacja,

Niedziela: J. Flach: „Karnawał krakowski
niegdyś, a dziś".

Eollegiam wykładów naukowych (Rynek główny 
Linia A - B  L. 39)

Środa: K. H. Rostworowski: „Obecne polożeals 
Polski" (psychika mieszczaństwa).

Piątek: Kaz. Bartoszewicz: „Fragmenty górao' 
śląskie".

Sobota: prof- dr Józ. Reiss: „Twórczość Schu­
berta" (z ilustr. muz.).

Dla fabryki w  powiecie
krakowskim poszukuje się

x cielnego m aszynisty’ ;
który rśwnoczeónia musi być pa- 
(a-ńan) i oozna,oraiony z elek­
tryką. I\sada stała, mieszka­
nie i aprowizacją zapewnio­
na. Zgłoszenia z warunkami 
piacy i odpisami świadectw 
pod „W isła1*- do Biura oato- 
gzeó Feliksa Stattera, Kraków. 
Grodzka 13.

s S I^ l

(Kursa malaryczne
i ijzuosfftia,‘ąc8

>k a u k a <
w Krakowie, ui. Jasna S
przygotowują do matury gimn. 
realn.; śem.nar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. .Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i sys tem em  ko- 

i-esportdencyjtiyrn. 1335

Ważne dla Związków, Kooperatyw i Szkół! 
Reedukacyjne

Zakłady Przemysłowe dla Inwalidów
Sekcyi Opieki Dep. San. Min. Spr. Wojsk.

W PiOTRKOWiE 
F a b ry k a :  u l. B y k o w s k a  L. 118/20  

S kład  fa b ry c z n y :  u l. R o k s zy c k a  L, 16 
polecają w  w ielkim  w yborze po cenach przystępnych:

zeszyty szkolne, rysunkowe i do nut, notesy różnych 
gatunków i formatów, bloki do rysunków, książki bu- 
chaiteryjne, bibułarze, bloczki biurowe i kieszonkowe, 
albumy do pocztówek, pamiętniki oraz wszelkie przy- 

bory papiernicze.

Oświadczenie.
D yrekcya .S to w . Spoźywcz. K o ła  Zw iązku  In ­

w alidów  wojennych Rzeczypospolitej P o lskie j*  
w  N o w ym  Sączu. oświadcza, że za wszelkie umowy 
i zobow iązauia uczynione w  im ientu tejże Dyre- 
kcyi przez p. Grzegorza Urodę po dniu 10 stycznia 
1921 m e bierze żadnej odpowiedzialności.

Przewodniczący: Kierownik,-

Janecki. Wójtowiez,

mmmm

mm
m

K ilk a s e t
u b r a ń  i  r a g l a n ó w
Materya aagielska, aaj nowszy krój

sprzedaje

S z a te la  a p r o w iz a c j i  m ia s t
Kraków, Pałac Spiski. sist

O

D O M  T O W A R O W Y
k*5

I
ni Podwale 5, telefon 3346 

otworzył

! DZIAŁ DLA PAŃ
Wykonuje się płaszcze i kostyumy 
według najnowszych żurnali pod kie­
rownictwem znakomitych fachowców

OGŁOSZENIE
Poszukuje  się do natychm iastow ego w s tą p ie n ia - 
Większej ilości stolarzy m eblow ych i  bud ow la­

nych  do robót w agonow ych,
2 kotlarzy że lazu ych  w y k w a lifik o w a n y c h  do 

ro bó t p rzy  cysternach ko le jow ych ,
4  sztemerśw z d o ln y c h i

P rzy jęc i być m ogą ty lk o  k aw a le ro w ie , d la  k tó ­
rych  zapew nione są m ieszkan ia  bezp ła tn ie  o raz  
całodzienne u trzym an ie  w k a n ty n ie  fab ryczn ej 
w  cen i o w łasuycii kosztów . Po 6 cio tygodn io ­
w ej p racy  zw raca się koszta podróży ko le ją . 
P rzed  przyjęc iem  baua le k a rz  fa b ry c zn y . —

Zgłoszenia  do

F o M  l u l i  L  M M I  U .  s t o l i

daje osobom godnym zaufania
W

i  FaBryka tutek i bibułek „Wiśla" f
I  Kraków, ul. Długa 17.
1 Zgłosić się można w godzinach popoł. od 8 do 6.

« • ( ■ '# 
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MONUM£NrALN£ DZIEŁÓ:
Wielka Rewolucya Francuska —  Piotra Kropotkina. — 

w  autor, przekf. polskim Dra Romana Thorna — 
L , h. i  III. część po Mp. 10 —

Na porto pocztowe 5%  od sumy; polecone Mp, 3'-r- 

IV. część (Obalenia monarchii) w przygotawanlui 
Zastępców wszędzie poszukujemy.

Adres wyd.: S. Monderer, Kraków, X X !t. Kaiwaryjska 14, 
F. K. O. Nr. 142.614.

S

Spółka wytwórcza robotników stolarskich
ieflnośś4*i f

Kraków —  Fabryka: Dębie 
Biuro: ui. Dunajewskiego 5, SI. p., ofic. prawa

Talsian 182
“ donosi P. T. Publiczności, że wykonuje wszelkie 
roboty w  zakres stolarstwa wchodzące, a to: me­

blowe, bu łowlane i parkietowe.
Roboty parkietowe wykonuje tak nowe jak i prze­
róbki, jait również oczyszczanie posadzek. Zamó­
wienia wszelkich robót, jak również parsieciarzy 
przyjmuje codziennie od godz. o do 7 wieczorem 

Biuro przy ul. Dunajewskiego 5.

Zawiadamiam, że przyjmuję już

t a d r a  h K k i !  ie p i M a e n n i
według otrzymauych najnowszych modeli paryskich.

Z powodu znacznych zamówień na nowe kapeiu- 
sze wkrótce zmuszony oędę wstrzymać przyjmowanie 
kapeluszy do przetasonowywania.

W interesie Szau. P. X. Khenteli leży, by kapelusze 
już teraz oddawaia do przetasonowywania.

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y  D AM SK IC H  
S. WiENER, Kraków, Strądom 5.
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